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DR STANISŁAW RYCHLINSKI

Profesor Szkoły Głównej Handlowej, wykładający politykę 
społeczną w Wolnej Wszechnicy Polskiej, badacz i pisarz, 
został zastrzelony przez Niemców dn. 15 września 1944 r. 

w Leśnej Podkowie.

Polski Instytut Służby Społecznej poświęci Mu tom, 
zawierający wybór pism i charakterystykę działalności.
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w  roku 1943/4 równolegle z tajnym kształceniem 
w Wolnej Wszechnicy Polskiej pracowników spo­
łecznych dla ziem wówczas „postulowanych“ (dziś —  

„odzyskanych“)  —  rozpoczęto przygotowywać szereg 
wydawnictw instrukcyjnych.

Pierwszyzn z nich miały być wskazówki jak roz­
poznawać potrzeby i siły społeczne. Prof, dr Stani­
sław Ryćhliziski, autor monografii „Badanie środowi­
ska społecznego“ i rozpraw o znaczeniu i sposobach 
poznawania terenu działalności, przepracował swoje 
przemyślenia i doświadczenia w związku z nowymi 
potrzebami.

Rękopis, nie całkowicie wykończony, ocalał u He­
leny Pleśzczyńskiej, niezmordowanej organizatorki 
kursów, inicjatorki wydawnictw. Wydobyty z gru­
zów został wedle umowy z Autorem przygotowany 
do druku przez H. Pleszczyńską już po śmierci Prof. 
St. Rychlińskiego.

Oddając „Lustracje społeczne“ w ręce pi'acowni- 
ków terenowych całej Polski, uzupełniamy je wyja­
śnieniem roli badań środowiskowych w planowaniu 
życia społecznego, napisanym przez St. Rychlińskie­
go w r. 1936 dla Polskiego Komitetu Międzynarodo­
wych Konferencji Służby Społecznej. Artykuł ten 
pt. „Środowisko a praca społeczna“ , wznawiamy 
w I  części książki; był on drukowany w Przeglądzie 
Socjologicznym w r. 1936, t. IV , z. I  i II.

Mamy nadzieję, że książka dopomoże w trudach 
przebudowy społecznej wzmagającej siły narodu.

Polski Instytut Służby Społecznej





ŚRODOWISKO 
A PRACA SPOŁECZNA

Na marginesie Trzeciej Międzynarodowej 
Konferencji Pracy Społecznej





I. Śr o d o w i s k o  j a k o  p u n k t  z a c z e p i e n i a

PRACY SPOŁECZNEJ

Praca społeczna wyrosła z filantropii. Filantropia 
stawiała sobie za cel niesienie pomocy jednostkom, 
bądź rodzinom żyjącym w nędzy. W pracy społecz­
nej pokutuje jeszcze bardzo wiele takiego stosunku 
protekcyjnego do oderwanej od środowiska jednost­
ki. jako biernego obiektu akcji charytatywnej.

Powoli przecież zaczyna torować sobie drogę 
szersze ujęcie zagadnienia. Pracownik społeczny spo­
strzega, że praca jego nie przynosi oczekiwanych 
wyników, o ile nie zapozna się on z całokształtem wa­
runków otoczenia, w którym żyją jego klienci. Roz­
wija się wywiad społeczny, wprowadzający w wa­
runki otoczenia badanej jednostki. Rosnąca znajo­
mość środowiska toruje drogę przekonaniu, że część 
wysiłków należy przenieść z pracy nad jednostką na 
pracę nad podniesieniem całego środowiska.

Weźmy przykład. Pracownik społeczny zajmuje 
się sprawą poprawy warunków mieszkaniowych ro­
dzin, które znajdują się-pod jego opieką. Radzi, po­
maga, wskazuje na sposoby ulepszenia opłakanych 
warunków sanitarnych. Ale z góry widzi, że rady­
kalne zapobieżenie złu leży poza zasięgiem zabiegów 
indywidualnych. Część wysiłków skieruje ku opra­
cowaniu. propagandzie, a może nawet i urzeczy­
wistnieniu programu uzdrowienia warunków miesz­
kaniowych całym środowisku, a więc we wsi czy 
dzielnicy miasta, w której działa.
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Pracownik społeczny musi praerobić nie tylko 
warunki życiowe jednostek, nad którymi pracuje, 
ale w miarę możności całe środowisko. I to nie tylko 
otoczenie materialne. Winien również skierować swo­
je wysiłki ku opanowaniu procesów społecznych 
i kulturalnych, zachodzących w środowisku. Słowem 
musi wejść w ścisłą współpracę ze społecznością 
miejscową. W przeciwnym bowiem razie, jako przy­
bysz z zewnątrz, nigdy nie będzie mógł przewidzieć 
skutków swoich posunięć w zakresie reakcyj środo­
wiska. Ta dokładna znajomość psychiki środowiska 
jeszcze nie wystarcza. Trzeba umieć wykrzesać 
współpracę, uruchomić w pożądanym kierunku siły 
społeczne, drzemiące lub znajdujące niewłaściwe 
ujście. Działacz społeczny, który zdoła to uczynić, 
podejmuje wdaściwą pracę konstruktywną, szczegól­
nie doniosłą W' momentach takich jak obecny, które 
znamionuje bardzo głębokie przetwarzanie się całej 
organizacji społecznej. Procesowi temu towarzyszy 
rozpad form dawnych. Narastanie zaś nowych, o ile 
odbywa się bezplanowo, może często iść w kierun­
kach szkodliwych dla ogółu i dla kultury narodowej.

Pracownik społeczny bierze z konieczności w swo­
je ręce prowadzenie rekonstrukcji społecznej środo­
wiska. Zazwyczaj akcję swnją prowadzi na wąskim 
vy)'"cinku, bez koordynacji, bez planu. Widzi nędzę, 
potrzeby gospodarcze i kulturalne, zna psychikę 
środowiska. Ale nie ma obrazu całości, nie może 
sobie stworzyć ogólnego programu. Dlatego tak zar 
sadniczą jest sprawa poznania całokształtu środowi­
ska społecznego, w którym się działa. I  to zarówno 
zrębu materialnego, jak i czynników natury ducho­
wej, wiążących jednostki, wytwarzających więzy 
solidarności, bądź sploty antagonizmów.



Socjologia anglosaska, a zwłaszcza amerykań­
ska doby obecnej, najściślej związana z pracą spo­
łeczną, zwróciła się do badań nad żywą tkanką, ze­
spalającą środowiska ludzkie. Zajęła się analizą spo­
łeczności lokalnych, aby ocalić od zupełnej zagłady 
pewne zasadnicze zręby tradycyjne, na ich zaś pod­
stawie rozbudować z istniejących dążeń i więzi spo­
łecznych środowisko, w którym by jednostka znajdo­
wała maximum warunków swobodnego i wszech­
stronnego rozwoju.

'z. SPOŁECZNOŚĆ TERYTO RIALN A W AMERYCE.

W żadnym bodaj kraju zwarta społeczność te­
rytorialna nie przetrwała tak długo i nie pozostawiła 
tak wyraźnego piętna na wszystkich stosunkach 
międzyludzkich, a zwłaszcza na pracy społecznej, 
jak w Stanach Zjednoczonych. Społeczność ta wy­
rosła ze zwartej gminy religijnej dysydentów i sek- 
ciarzy. którzy chronili się przed prześladowaniami 
w koloniach amerykańskich. Na tym podłożu psy­
chicznym wyrastają "wszelkie inne żywotne stosunki 
organizacyjne. W lożach masońskich, stowarzysze­
niach samopomocowych czy klubach wykształciło 
się' zwarte sąsiedztwo małego miasta.  ̂ Wielkie 
przestrzenie, surowe warunki walki o byt, oderwanie 
od większych zespołów kulturalnych, wszystko to 
wytworzyło, mimo panowania ideałów indywiduali­
stycznych w dziedzinie wzbogacania się, poczucie 
potrzeby współdziałania gospodarczego i zrzeszania 
się oraz, co w tym wypadku ważniejsze — żywio­
łową dążność do współżycia towarzyskiego. Insty-

 ̂ Por. mój artykuł: Rozpad sąsiedztwa w mieście ame­
rykańskim. Przegląd Socjologiczny, t. III, Nr. 1-2.

I
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tucje demokratyczne Stanów Zjednoczonych sprzy­
jały tym dążeniom. Ogromna jednolitość duchowa 
społeczeństwa oraz brak różnic klasowych przyczy­
niły się ostatecznie do rozwoju zwartej społeczno­
ści terytorialnej ( c o m m u n i t y )  i sąsiedz­
twa, bodaj nawet kosztem szerszych więzi społecz­
nych.

Imigranci europejscy, przybywający do więk­
szych miast, odtwarzali również wzory organizacji 
parafialnej i gminnej, które w warunkach europej­
skich ulegały już zanikowi.  ̂ Pozbawieni wyższych 
wzorów kultury narodowej, a jednocześnie zmuszeni 
do roz^\änięcia organizacji samopomocowej w kraju 
obcym, pełnym niespodzianek gospodarczych, odbu­
dowywali swoje życie społeczne dokoła zamkniętej, 
zwartej organizacji parafialnej. I tu więc rozwijają 
się społeczności skupione na niewielkim terytorium, 
obce wprawdzie społeczeństwu amerykańskiemu, ale 
utrzymujące jednocześnie, podobnie do community 
amerykańskiej, silną zwartość wewnętrzną.

Z drugiej strony społeczeństwo amerykańskie 
w swojej działalności prozelitycznej, wcześnie roz­
poczyna próby wytworzenia życia sąsiedzkiego 
wśród elementów imigranckich, zwłaszcza najsłabiej 
zorganizowanych, najbardziej płynnych, najuboż­
szych i najniesforniejszych. Osiedla społeczne 
( s e t t l e m e n t s )  w Anglii miały początkowo 
cele filantropijne, przede wszystkim — zbliżenie 
przedstawicieli warstw zamożniejszych, ożywionych

* W.  T h o m a s  
P o l i s h  P e a s a n t

i F. Z n a n i e c k i :  T h e  
i n E u r o p e  a n d  A m e ­

r i c a ;  J. C h a ł a s i ń s k - i :  Parafia i szkoła para­
fialna wśród emigracji polskiej w Ameryce. Przegląd Socjo­
logiczny, t. III, Nr. 3-4.
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ideałami filantropijnymi do nędzy wielkomiejskiej. 
W "ЗІапасЬ Zjednoczonych dobroczynność w settle- 
mentach zeszła na plan dalszy, na czoło wysunęła 
się chęć stworzenia społeczności na wzór tradycyj­
nie amerykański ze zbieraniny ras i narodowości 
w zaułkach miast przemysłowych. Mniejsza o wyni­
ki — nie odpowiadały one całkowicie zamierzeniom.

Settlementy łagodziły nędzę, ułatwiały asymila­
cję jednostek. Nie zdołały jednak wytworzyć jakichś 
zwartych grup sąsiedzkich. Nie chodzi o wyniki, 
powtarzam. Chodzi o koncepcję, która zmartwych­
wstanie w płaszczyźnie szerszej, demokratyczniejszej, 
pozbawionej nalotu opieki rasy panującej, w postaci 
ośrodków społecznych ( s o c i a l  c e n t r e s ,  
zwanych następnie c o m m u n i t y  c e n t r e s ) .  
Szkoła staje się tu zazwyczaj ośrodkiem życia lo­
kalnego, kościoły z nią współzawodniczą. Jednocze­
śnie dokonywa się centralizacja instytucji opiekuń­
czych i dostosowanie terenu ich działania do obsza­
rów zwartych społecznie.  ̂ W planowaniu miast 
uwzględnia się potrzebę tworzenia zorganizowanych 
sąsiedztw. -

’ W tym kierunku zmierzają naprzykład prace badaw­
cze Wydziału Socjologicznego Uniwersytetu w Chicago, 
który rozwinął w szerokim bardzo zakresie dociekania nad 
środowiskami społecznymi dzielnic wielkomiejskich.

- T. T  o e p 1 i t z : Jednostka sąsiedzka. Dom„ 
Osiedle, Mieszkanie. Nr. 7-8 z 1934 r.
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5. S‘POŁECZNOSC TER YTO RIALN A NA NASZYM 
GRUNCIE

Europa wcześnie utraciła tę żjrwość kontaktów 
społecznych, jaką odznacza się środowisko amery­
kańskie. Dotyczy to przede wszystkim warstw kie­
rowniczych, elity, która zgubiła wszelką styczność 
kulturalną z ludem. Kultura indywidualistyczna 
mieszczaństwa zerwała poczucie wszystkich bezpo­
średnich więzów społecznych (poza jedną bodaj ro­
dziną), zastępując je abstrakcjami Kościoła, Pań- 
stŵ a, narodu,^ społeczeństwa. Społeczności sąsiedz­
kie utrzymywały się do ostatnich niemal czasów 
z dużą siłą, ale wyłącznie niemal wśród ludu, na wsi. 
Zwłaszcza w krajach protestanckich, ŵ których ży­
cie gminy religijnej pozostawiało szerokie pole do 
aktywnej współpracy członków. Współpracy takiej 
nie zna parafia katolicka, z jej wydzieleniem elity 
duchownej od laików. Niemniej i w krajach kato­
lickich tradycje społeczne gromady uti'zymywaly się 
siłą bezwładu pod opieką parafii, ale brakoŵ Eiło im 
ciągle odradzających się pierwiastków współuczest­
nictwa w życiu zbiorowym, tak silnych ŵ protestan­
tyzmie. Stąd W' Anglii naprzykład poczucie wspól­
ności grup lokalnych, które całkowicie wygasło 
w świadomości społecznej warstw wykształconych 
i mieszczaństw'a. żyło wśród warstw ludowych. Obec­
nie hasło odbudowy społeczności lokalnej, które na­
przód rzucono w Stanach Zjednoczonych, znalazło 
głęboki oddźwięk w demokratyzującym się społe­
czeństwie angielskim.

Niezbędnym warunkiem była tu jednak także 
atmosfera szerokich swobód obywatelskich. Kraje 
protestanckie, których ustrój nie był dostatecznie
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demokratyczny, nie mogły utrzymać żywotniejszej 
społeczności lokalnej. W  Niemczech naprzykład ma- 

’ china państwowa nie pozwoliła na rozwój wszelkich 
pierwiastków decentralistycznych w świadomości 
społecznej.

W Polsce zacofanie społeczne i kulturalne umoż­
liwiło wprawdzie przez długi czas utrzymanie się 
wielu form tradycyjnych na wsi. Jednak atmosfera 
walk politycznych i społecznych oraz wzory samo­
woli indywidualizmu szlacheckiego sprzyjały dale­
ko posuniętemu rozstrzeleniu społecznemu. Społecz­
ność dworsko-włościańska już w połowie X IX  w. 
zaczęła ulegać rozpadowi. Tradycyjny stosunek feu­
dalny opieki pana nad chłopem wywołał nastroje nie­
nawiści klasowej.

Społeczeństwo szlacheckie, rozrzucone na dużych 
przestrzeniach pojedyńczymi rodzinami i powiązane 
ze sobą więzią rodową, nie liczącą się z granicami 
terytorialnymi, nie mogło wytworzyć społeczności 
lokalnych. Nie dozwalały zresztą na tp ideały pa­
triotyczne w skali ogólnokrajowej. Z tej szlachty 
wytworzyło się następnie społeczeństwo mieszczań­
skie, którego widnokręgi myślowe urobił ostatecznie 
indywidualizm zachodnio-europejski, zwłaszcza fran­
cuski. Poczucie obowiązków społecznych istniało, 
znajdowało wyraz w sile, z jaką krzewił się socja­
lizm i ruch „ludowcowy“ . Ale ideały rozkwitały 
w płaszczyźnie oderwemej, nie w poczuciu bezpośred­
niej żywotnej więzi ze społeczeństwem ludowym.

Wśród chłopów społeczność gromadna przetrwa­
ła uwłaszczenie, umacniał ją nawet do pewnego 
stopnia wspólny front walki z dworem. Ale masowa 
emigracja za zarobkiem, głód ziemi, nędza, urabia­
nie codziennych kontaktów przez pieniądz, pragnie-
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nia, powstałe na tle przenikania kultury miejskiej — 
wszystkie te czynniki rodzą niesnaski, rozpad ro­
dziny, indywidualizację gospodarczą.

W chwili obecnej wieś jest na rozdrożu. Brak 
jej czynników społecznie ją koordynujących, umoż­
liwiających jakąś szerszą akcję zespołową ku pod­
niesieniu kulturalnemu i materialnemu. Młodzież 
podejmuje próby, zapalona ideałami pracy społecz­
nej. Rozbija się o obojętność, sobkostwo, egoizm go­
spodarczy i zanik poczucia spójni wewnętrznych 
gromady wiejskiej. Instytucje, wzorowane na orga­
nizacjach miejskich, odznaczają się formalizmem, 
brakiem bezpośredniości i żywotności społecznej 
w środowisku im obcym. Wieś polska nie ma swo­
jego życia kulturalnego, żyje odpryskami kultury 
miejskiej.

4. CZYNNIKI OSŁABIAJĄCE SPÓJNIĘ 
TERYTO RIALNĄ

W mieście działają natomiast siły, które rozbi­
jają spójnię wszelkiego ugrupowania terytorialnego. 
W coriiz silniejszym stopniu więzi duchowe, wiążące 
ludzi, ustępują więzom rzeczowym. W dawnym ro­
dzie, wielkiej rodzinie czy plemieniu — nastroje 
uczuciowe i poczucie spólności rozstrzygały o więzi 
łączącej grupę. W gromadzie wiejskiej zamieszkiwa­
nie na ograniczonym terytorium i geograficzny fakt 
bliskości oraz stałość przebywania w środowisku 
rozstrzygały o dużej stabilizacji społecznej. Zresztą 
i więzy pokrewieństwa, kumotrostwa, sąsiedztwa 
były silne i żywotne.

W mieście ludzie powiązani są przede wszystkim 
mechanicznie; przypadkiem znalezienia mieszkania 
w jakiejś kamienicy, otrzymania pracy w jakiejś fa-
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bryce. Jeśli rozwijają się jakieś więzy społeczne, to 
w małych grupkach, ogarniających niewielką sto­
sunkowo część kontaktów jednostki z otoczeniem. 
I te ugrupowania rzadko rozwijają się w płaszczyź­
nie terytorialnej, tzn. wykraczają daleko poza są­
siedztwo mieszkalne. Kamienice miejskie zamiesz­
kują ludzie sobie nieznani albo znani sobie tylko 
przelotnie. Wielka płynność ludnościowa sprawia, że 
sąsiedzi zmieniają się nieustannie. Oderwanie głowy 
rodzińy od sąsiedztwa przez istnienie oddalonego za­
zwyczaj miejsca pracy (w którym nawiązują się 
kontakty koleżeństwa) wpływa na dalsze osłabienie 
styczności ze społecznością miejscową. Rodzą się so­
lidarności i więzi zawodowe, przerzucające punkt 
ciężkości zainteresowań społecznych poza ramy 
społeczności lokalnej. Nawet w razie trwalszego za­
mieszkania w jednym mieszkaniu (jak to się dzieje 
u nas obecnie w domach, objętych ustawą lokato­
rów) brak poczucia powiązania z otoczeniem. Miesz­
kanie jest wynajęte, otoczenie, podwórze, ulica, nie­
zależne od działania sąsiedztwa. Miasto jest mecha­
nizmem martwym, w którym jednostka tkwi i jako 
tako się dostosowuje, rolę aktywną pozostawiając 
bezosobowej administracji miejskiej.

Kultura miejska pozbawiona pierwiastków 
współdziałania, skomercjalizowana rozrywka, prze­
lotność kontaktów, nie wdrażają do wysiłków zbio­
rowych, wręcz przeciwnie, odosobnią ją, oddalają 
jednostki od siebie. Wytwarza się szeroka skala róż­
nic umysłowych, gustów, pragnień niezrozumiałych 
dla osób znajdujących się poza niewielką grupą 
zamkniętego koła towarzyskiego. Społeczność tery­
torialna przestaje właściwie istnieć w wielkim mie­
ście. Wyodrębniają się wprawdzie dzielnice o dość
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jednolitym typie ludności pod względem dochodów^ 
a także kultury, zwłaszcza jeśli chodzi o części mia­
sta, zamieszkałe przez proletariat. Niemniej brak 
żywotnych pierwiastków, łączących poszczególnych 
mieszkańców kaimienicy, ulicy czy dzielnicy. Poja­
wia '  się natomiast mnóstwo powodów do zatar­
gów. ^

S. PRACA SPOŁECZNA A ŚRODOWISKO 

TERYTORIALNE

Powracam do uwag wstępnych. Otóż w środowi­
sku tym istnieją wspólne potrzeby materialne i kul­
turalne. Istnieje również głęboka, choć nie zawsze 
łatwa do wydobycia na jaw potrzeba współżycia. 
Człowiek współczesny jest samotnikiem. Ale z tym 
samotnictwem mu źle. Pragnie żywych kontaktów 
społecznych, ale nie potrafi ich nawiązać, często od­
trąca nawet próby zbliżenia, choć zbliżenia tego pra­
gnie. Trzeba starać się wytworzyć takie warunki, w 
których współdziałanie materialne i duchowe mo­
głoby się rozwijać, taką atmosferę, która usuwałaby 
przeszkody faktyczne i otamowania psychiczne. W 
myśl demokratycznej pracy społecznej, jej wysiłki 
nie powinny iść wyłącznie w kierunku opieki nad 
jednostkami, upośledzonymi z tych czy innych 
względów. Winny wejść w całokształt upośledzonego 
społecznie środowiska, budząc jego aktywność. Nę­
dza, ciemnota, ostra walka o byt i ciasny egoizm 
gospodarczy, brak tradycji demokratycznych stają 
na przeszkodzie wj^tworzeniu społeczności, w której 
celowa akcja uaktywnienia i uspołecznienia szarego

 ̂ Por. artykuł: Miasto jako środowisko społeczne. 
Droga, Nr. I z 1933 r.
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człowieka mogłaby się odbywać. Praca taka jest 
niezmiernie uciążliwa w kraju, tkwiącym w nędzy, 
pozbawionym demokratycznych ośrodków współży­
cia, z najfatalniejszymi tradycjami samowoli i bez­
ładu, przechodzącymi nieoczekiwanie w odruchy 
absolutyzmu, nie liczącego się z dążeniem jednostki 
do aktywnego udziału w społeczeństwie.

Im większe jednak trudności piętrzą się na dro­
dze celowej, skoordynowanej akcji, z tym większą 
mocą wysuwa się potrzeba skierowania wysiłków 
celem zbadania możliwości, sposobów i kierunków 
działania. Trzeba sobie uświadomić, że pracownik 
społeczny zawsze musi sthwać w poprzek działania 
żywiołowych sił gospodarczych, z ich konsekwencja­
mi społecznymi i kulturalnymi, celem uratowania 
jednostek słabych fizycznie i ekonomicznie przed 
najgorszymi skutkami ich upośledzenia. Ten obo­
wiązek przenosi się na całe zbiorowości ludzkie, w 
których praca społeczna winna wznieść poczucie ko­
nieczności działania oraz wyhodować atmosferę 
współpracy, ł Praca społeczna związana jest z tery­
torium mieszkalnym tej zbiorowości ludzkiej, w 
której działa. Zainteresowana jest przeto w odbudo­
wie, względnie w nawiązaniu więzi społeczności te­
rytorialnej.

Pierwszym krokiem w tej dziedzinie będzie za­
poznanie się z warunkami, istniejącymi w środowi­
sku społecznym ze szczególnym uwzględnieniem tych 
sił społecznych, których wpływ idzie bądź w kierun­
ku wzmocnienia, bądź rozluźnienia więzi material­
nej i duchowej, łączącej ludność. Następnie należy 
zdać sobie sprawę ze skuteczności dotychczasowych 
metod działania różnych agend społecznych celem 
należytej oceny ich skuteczności w całokształcie pro-
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cesów, zachodzących w środowisku miejscowym.  ̂
Ró\vnolegle z tym wypada się zastanowić, jakimi 
drogami kroczy realizacja pewnych ideałów ogól­
nych, z góry powziętych, jakie są wyniki, czy cza­
sem nie wprost przeciwne zamierzeniom. Wreszcie 
jakie metody należy zastosować w pracy społecznej, 
by uaktywnić środowisko. I to nie tyle zmusić do 
działania przez nacisk natury administracyjnej czy 
moralnej, ale wytworzyć atmosferę rzetelnej potrze­
by działania, w której udział aktywny jednostki 
szedłby po linii realizacji jej tęsknot i pragnień spo­
łecznych.

Trzecia Międzynarodowa Konferencja Pracy 
Społecznej zwraca się pod wpływem sfer anglosa­
skich od różnych palących zagadnień aktualnych, 
do cichych spraw organizacyjnych. Skupia swoje 
rozważamia około sprawy stosunku pracy społecznej 
do społeczności miejscowej. Stara się skłonić praco­
wników społecznych do zapoznania się z istotą tej 
społeczności, z siłami, które w niej działają. Wpro­
wadza pracowników społecznych w najbardziej za­
sadnicze zagadnienia socjologii współczesnej. A  jed­
nocześnie stwarza dla socjologii niezmiernie ciekawy 
punkt wypadowy w sferę działalności praktycznej. 
Stąd i zainteresowanie, jakie musi budzić i wśród 
socjologów.

 ̂ Tu nasuwa się ciągle aktualna sprawa koordynacji 
pracy społecznej. W odnośniku na str. 11 wspomniałem 
o pracach socjologów chicagoskich, przygotowujących grunt 
do tej koordynacji. W Warszawie działa około 5000 orga­
nizacji i agend opieki społecznej!



II

LUSTRACJE SPOŁECZNE
Uwagi metodyczne





I. LUSTRACJA SPOŁECZNA JAKO RODZAJ 
BADAN DOKUMENTACYJNYCH

I.  TR Z Y  RODZAJE DOKUMENTACJI

Dokumentacją społeczną można nazwać wszel­
kie gromadzenie materiałów dotyczących waż­
nych i interesujących zjawisk życia społecznego. 
Dokumentacja może mieć różne cele. Nie rozróż­
nianie tych celów odbija się ujemnie na wynikach 
badań i prowadzi do tego, że nie przynoszą one 
oczekiwanego rozwiązania postawionych zagadnień.

1. Socjologia współczesna coraz usilniej po­
szukuje ścisłego kontaktu z rzeczywistością. Tego 
dostarcza jej socjologia opisowa czyli socjografia. 
Coraz donioślejsze są wszelkiego rodzaju opisy 
szczegółowe środowisk i zjawisk społecznych w po­
staci monografii życia zbiorowego, zwyczajów, kul­
tury w różnych miejscowościach i okręgach.

2. Zainteresowanie faktami z dziedziny społecz­
nej rozwija się jeszcze bodaj potężniej ze strony 
szerokich rzesz ludności, dla których obojętny jest 
wysiłek czystej nauki na drodze poszukiwania bez­
względnej prawdy. Zastępy czytelników gazet i cza­
sopism pragną wiadomości możliwie interesujących, 
budzących wzruszenia, nawet sensacyjnych z róż­
nych dziedzin życia społecznego. Dostarcza im tego 
dokumentacja dorywcza, rei^grtaż dziennikarski, 
zmierzający bądź^wyłącznie do dostarczenia pożą­
danej informacji, bądź też do oddziałania tą drogą 
na opinię publiczną.

Poważnym błędem badań naukowych jest niewąt­
pliwie to, że oderwały się one od trosk życia co-
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dziennego, w poszukiwaniu beznamiętnej postawy 
obiektywnej, nieskalanej uprzedzeniami i namiętno­
ściami publicystyki. Reportaż znowu jest wciąż bar­
dzo dowolną impresją, jakby plotką, wulgaryzują- 
cą co najwyżej łatwo przyswajalne zdobycze powa­
żnych dociekań naukowych. Niemniej w żadnym 
razie podniesienie poziomu dokumentacji reporta­
żowej nie może oznaczać wydatnego zbliżenia do 
monografii naukowej. Są to dwie odrębne, co do 
zadań, formy dokumentacji. Uczciwość, rzetelność 
reportażu nie polega na upodobnieniu go do syste­
matycznego, drobiazgowego badania socjologicznego. 
Szerokie rzesze obywateli nie pragną nudnych dla 
nich, drobiazgowych dociekań naukowych. Trzeba 
im dać prawdę, ale w wielkim skrócie, przez umie­
jętne chwyty rzeczywistości.

3. To samo trzeba mieć na uwadze i przy trzecim 
typie dokumentacji, którego cele są odmienne od. 
dwu poprzednich. — Chodzi o badania zmierzające 
do zapoznemia się z określonym środowiskiem spo­
łecznym po to, by móc w nim dokonywać celo- 

\vych przeobr6iżeń. Dla przykładu: przeprowadzenie 
powrotu ludności na obszar, z którego została wy­
gnana przemocą, w taki sposób, aby ta wędrówka 
odbyła się w porządku i by przywrócone do życia 
osiedle było jeszcze lepiej zorganizowane niżeli 
przed katastrofą; zorganizowanie stosunków zatru­
dnienia, by każdy miał zajęcie najodpowiedniejsze, 
nie marnowała się zdolność do pracy, nie było bez­
robotnych ani ważnych stanowisk nieobsadzonych; 
najcelowsze zorganizowanie pomocy dla matek i 
dzieci w dzielnicy robotniczej lub na terenie wiej­
skim; właściwa rozbudowa sieci szkolnej, aby przy
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najmniejszym koszcie udostępnić najpełniejszy po­
ziom wykształcenia najszerszym zastępom młodzie­
ży itp.

2. LUSTRACJA WOBEC BADANEJ RZECZYW ISTOŚCI

Każdy planowy wysiłek w zakresie rozbudowy 
urządzeń i instytucji gospodarczych, politycznych, 
kulturalnych wymaga dobrej znajomości środowi­
ska, w którym ma być przeprowadzona działalność. 
Stąd konieczność przedwstępnego zbadania, zlu­
strowania tego środowiska. Lustracja społeczna (an­
glosaski termin S u r v e y )  nie jest ani monografią, 
ani reportażem. Z jednej strony dąży do poznania 
możliwie obiektywnego rzeczywistości, z drugiej zaś 
w przedstawieniu wyników musi liczyć się poważnie 
z momentem propagandowym, by pozyskać zrozu­
mienie, przychylność i współpracę obywateli. N ie­
mniej we wszystkich poczynaniach winien domino­
wać jej cel zasadniczy; przygotowanie do konkret­
nych działań. Badacz prowadzący lustrację bę­
dzie poznawał tylko to, co jest ważne dla później- 
•szego działania i układał uzyskany materiał tak, 
by służył do właściwego celu, tzn. do kierowania 
krokami realizatorów reform, które mają być pod­
jęte.

Lustratorowi społecznemu nie wolno przeto roz­
praszać uwagi na fakty doniosłe dla naukowca, któ- 

j ry dąży do wszechstronnego zbadania prawdy. Mu- 
.si fakty takie pominąć, jeśli nie wiążą się ściśle 
z postawionym zadanieni.y Oto niezmiernie interesu­
jące mogą być złożone procesy ponownego dosto­
sowywania się ludzi wracających do dawnego śro­
dowiska po latach tułaczki; lustrator społeczny nie
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może jednak wgłębiać się w nie, o ile bezpośrednio 
nie wywierają wpływu na natychmiastowe organi­
zowanie współpracy, odbudowy instytucyj itp.

Tak samo nie wolno w lustracji społecznej gonić 
za sensacją, za zjawiskami zdolnymi pobudzić zain- 
teresow'ania publiczności, ale mało ważnymi ze 
względu na cel dociekań, np. podawać jakie naiwne 
opinie wypowiadają dzieci na „nowych śmieciach“ . 
Amerykańskie survey-e podejmowane częstokroć 
z  wielkim nakładem wysiłków grzeszą właśnie i nad­
miernym nagromadzeniem faktów obiektywnych 
(zwłaszcza statystyk) i wplataniem czysto dzienni­
karskich dygresji.

3. LUSTRACJA D IAGN O STYCZN A I REALIZACYJNA

Lustracja społeczna jest więc dociekaniem przy­
gotowującym realizację określonego programu udo­
skonaleń. Może wychodzić z istniejącego niezado­
walającego stanu rzeczy i szukać dróg rozwiązania 
trudności. Przykład: dotychczasowa szkoła nie przy­
nosi wyników, czego trzeba dokonać, by wysiłki osią­
gnęły celowość. Będzie to lustracja diagnostyczna, 
Izn. rozpoznająca chorobę i szukająca dróg lecze­
nia.

Lustracja taka jest szczególnie ważna w' okre­
sach powszechnych przemian i stopniowego udosko­
nalania stosunków społecznych. Nadchodzący okres 
będą raczej jednak znamionowały wielkie reformy, 
stanowiące realizację programu szerokiej przebudo­
wy społecznej od podstaw. Lustracje będą niezbęd­
nym ogniwem w urzeczywistnianiu z góry nakre­
ślonych planów gospodarczych i kulturalnych. Tu 
lustracja, którą by można nazwać realizacyjną wpla-
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ta się w całokształt planowania społecznego i reali­
zacji jego przesłanek w życiu. Zadanie takich lustra­
cji będzie polegać na uświadomieniu sobie przez ba­
dacza dróg, jakimi trzeba podążać w określonym 
środowisku, by osiągnąć właściwe wyniki najmniej­
szym wysiłkiem i kosztem, przy najsłabszym moż­
liwie skrępowaniu jednostek, a najpełniejszym wy­
zwoleniu energii zbiorowej.

Lustracje społeczne podejmowane w myśl tych za­
łożeń odznaczają się wyraźnie określonymi celami, 
takimi jak zbadanie warunków, w jakich będzie się 
mogła odbyć wędrówka ludności, jak zagadnienia 
rynku pracy i skutków bezrobocia, sprawy zdro­
wotności, oświaty itp. Wszystko na terenie ograni­
czonym, na którym można podjąć dociekania o cha­
rakterze bardziej wnikliwym, intensywnym. Lustra­
cje ogólne, mające ogarnąć całokształt życia ma­
terialnego i kulturalnego środowiska oraz ogół bo­
lączek — przekraczają, jak się okazało, możliwości 
nawet wspaniale zmontowanych aparatów badaw­
czych. Dają też niewiele — za dużo jest zjawisk i 
zagadnień nawet w małym środowisku, brak też 
ogniska, dokoła którego skupiałyby się dociekania. 
Lustracja musi mieć swój wyraźny kręgosłup.

4. LUSTRACJA A AUSKULTACJA SPOŁECZNA

Lustracje zarówno diagnostyczne jak realizacyj­
ne różnią się swoim zbiorowym charakterem i pe­
wnym oderwaniem od kołowrotu dnia powszednie­
go, od wszelkich dociekań szczegółowych, które po­
dejmuje się w praktycznej, codziennej pracy spo­
łecznej dla celów diagnozy kazuistycznej, tzn. dla 
rozpoznania poszczególnych przypadków.' Tak czyni
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lekarz i higienista wnikający w warunki życiowe 
pacjenta, nauczyciel wglądający w sytuację domo­
wą uczniów, by dobrać właściwe metody pedago­
giczne, pracownik opieki społecznej prowadzący 
wywiad z podopiecznymi itp. Wszelkie takie auskul- 
tacje społeczne mogą pozostawić cenny material 
faktyczny w poztaci statystyk i opisów, z których 
skorzysta zarówno socjograf jak lustrator społecz­
ny. Podejście jednak jest odmienne: w lustracji pod­
chodzi się od strony całości środowiska nie rozpra­
szając uwagi na poszczególne jednostki, gdyż zwią­
zanie zainteresowań sprawami osobistymi jakiegoś 
osobnika sprawia, że tracimy z oczu całokształt 
— z poza drzew nie widać lasu.

Jeżeli w lustracji odwołujemy się do metody ka- 
zuistycznej, np. do zbadania reakcyj poszczegól­
nych osób ze środowiska na szkołę, na jej metody 
pracy, projekty akcji oświatowej itp.. to badani sta­
nowią jedynie reprezentantów środowiska, sami 
przez się jako ludzie nie skupiają naszej uwagi: za 
ich pośrednictwem staramy się wnikać w istotne 
problemy życia zbiorowego.

5. LUSTRACJE SPOŁECZNE A GOSPODARCZE

Wymienione już przykłady rodzajów lustracji spo­
łecznych pozwalają zorientować się w niezwykłym 
bogactwie problemów, które wchodzą w rachubę. 
Musimy jednak odgraniczyć pewien zasadniczy zrąb 
zagadnień. Lustrację społeczną trzeba choć z grub­
sza wyodrębnić od gospodarczej, nie dlatego, że 
zjawiska społeczne można naprawdę zamknąć w in­
nej szufladce niżeli ekonomiczne, lecz dlatego, że w 
planowaniu gospodarczym zwracamy uwagę nade
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wszystko na zjawiska o zasięgu materialnym (roz­
miary produkcji, technika uprawy roli czy pracy 
przemysłowej, kalkulacja, dochód itp.). Natomiast 
przy planowaniu urządzeń społecznych i kultural­
nych (szkół czy akcji oświatowej, przy organizowa­
niu domów ludowych i ośrodków życia społecznego 
wsi itp.) zjawiska materialne stanowią tylko ramy, 
w których odbywają się procesy duchowe.

Centralnym ogniskiem zainteresowań lustracji 
społecznej jest człowiek w zbiorowości, jego posta­
wy, reakcje na przemiany materialne, przeobraże­
nia instytucyj, zwyczajów, kultury. Czyni to zadania 
lustratora społecznego nierównie trudniejszymi od 
tych, wobec których staje lustrator stosunków gos­
podarczych. On też nie może pominąć człowieka, 
jego psychiki gospodarczej (np. co sprawia, że 
udoskonalenia techniki są przyjmowane z oporem), 
ale ma on znacznie więcej łatwych, konkretnych 
punktów zaczepienia dla swoich dociekań

6. LU STRATO RZY SPOŁECZNI

Lustracje społeczne nie są zadaniem łatwym zaró­
wno przez to, że łacno zboczyć z właściwego tema­
tu w nieskończonej różnorodności zagadnień, z któ­
rą spotyka się badacz na każdym bodaj odcinku 
życia społecznego, jak i ze względu na trudność 
uchwycenia konkretnych faktów w płynnych, dyna­
micznych procesach zachodzących w zbiorowości. 
„Nie święci jednak garnki lepią“ . Przy odpowied­
nim przygotowaniu ogólnym i metodycznym, ma­
jąc jasny plan i dobrze zmontowany aparat wyko­
nawczy, można osiągnąć pozytywne wyniki, wio-
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żywszy dużo pracy i rozwinąwszy dostateczną upor­
czywość w pokonywanie przeszkód.

W przyszłości badania społeczne rozwiną się za­
pewne tak szeroko, że wyodrębni się specjalny zawód 
lustratora społecznego. Na razie jednak obowiązki 
tego rodzaju dociekań spadną na barki praktyków — 
pracowników społecznych, którzy w słabym tylko 
stopniu będą mogli korzystać z pomocy nielicznych 
naukowców. Niemniej wysiłek na polu badawczym 
wyjdzie niewątpliwie na dobre praktykom, dla któ­
rych będzie znakomitą szkołą ogarniania szerszych 
widnokręgów.



II. PRZYGOTOWANIE DO BADAN

7. POSTAW A BADACZA

Aby osiągnąć wyniki obiektywne obserwacji i do­
ciekań prowadzonych w środowisku, trzeba nade 
wszystko zdobyć się na właściwą postawę badacza. 
Dla jednostki nawykłej do działania, do reagowania 
gorąco i bezpośrednio na każdą podnietę, może to 
być trudne i wymagać mocnego przełamania się. 
Oto przykład: badamy warunki środowiska, w któ­
rym po zaniedbaniu czasów wojny trzeba zorgani­
zować sieć szkół i urządzeń oświatowych. Zacofanie 
umysłowe jest tak potworne, że rzutki pracownik 
oświatowy chciałby wszystko rzucić i zaraz brać się 
do nauczania, szerzenia zainteresowań, walki z ciem­
notą. Ale planowość działania wymaga, by opano­
wał swoje odruchy, wymaga oddalenia się na tyle 
od zjawisk, żeby, zachowawszy cały żar swoich dą­
żeń społecznych, mógł objąć rozmiary potrzeb, 
trudności, jakie napotka ich zaspokojenie, i zgro­
madzić materiał do właściwego, długofalowego planu 
działania.

Aby osiągnąć postawę badacza, trzeba się prze­
zwyciężyć, opaлować, wziąć w karby. Tylko świa­
domość wyższej użyteczności takiego postępowania 
może nas oderwać od szczegółów życia bez utraty 
wrażliwości na sprawy istotnej wagi. ^

W rzeczywistości najbardziej wyszkolony nauko­
wiec, który życie swoje postanowił poświęcić po­
szukiwaniu prawdy i tylko prawdy, nie jest nigdy 
całkowicie obiektywny. Cała nasza psychika jest
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nastawiona na notowanie i przyswajanie wrażeń 
mających dla nas wagę osobistą, subiektywną: za­
uważamy to, co popiera nasze poglądy lub co moc­
no drażni nasze uprzedzenia. A  więc przeświadczeni 
o tym, że wieśniak był górą nad miastem w czasie 
wojny, gotowiśmy przeoczyć wszystko, co nie po­
krywa się z powziętym przekonaniem o zamożności 
chłopa. Jeżeli już spotkamy się z faktami wyraźnie 
sprzecznymi z naszym przeświadczeniem, odczuje­
my (może nie zdając sobie z tego sprawy) głuchą 
złość na to, że trzeba by zrewidować poglądy i bę­
dziemy wynajdywali wykrętne nawet tłumaczenia, 
by rewizji takiej uniknąć. Jest to bardzo ludzkie, 
bardzo naturalne i nie ma się czego wstydzić. Chodzi 
tylko o to, byśmy rozumieli, że jesteśmy omylni, 
że wszyscy są omylni, zwłaszcza w dziedzinie spraw 
społecznych, które są dla nas tak bezpośrednio oso­
biście ważne. Zdawszy sobie z tego sprawę i nie bo­
lejąc już nad błahym w gruncie rzeczy zadraśnię­
ciem przewrażliwionej miłości własnej, możemy 
znaleźć głębokie zadowolenie w rewidowaniu po­
glądów poprzez konfrontację ich z życiem. Każda 
taka rewizja czyni nas mądrzejszymi, bogatszymi 
duchowo i mocniejszymi wobec życia, wykształca 
umysł a także i charakter.| Upór człowieka tępego, 
który twierdzi, że tak musi być, bo „ja tak chcę“ , 
zostaje przełamany przez bezpośredni stosunek do 
życia, obiektywizację naszego patrzenia na świat. 
Postawa badacza jest wielką zdobyczą osobistą, nie 
pociągającą bynajmniej biernego, wyłącznie kon­
templacyjnego stosunku do życia. Jest czas na my­
ślenie i zastanawianie się, tak samo jak jest czas na 
czyn, realizujący zdobycze poznania i rzeczov/ej re­
fleksji.
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8. PRZYGOTOWANIE TEORETYCZNE

Zwłaszcza działacz, człowiek praktyczny potrze­
buje wstępnego przygotowania um ysłu, by móc ce­
lowo prowadzić badanie. Chodzi tu nade w szystko
0 wyrobienie wrażliwości na istotne procesy zacho­
dzące w  środowisku, umiejętność zauważania na­
prawdę doniosłych faktów  i porządkowania ich w  pe­
wien system  zależności. Jedno i drugie jest ze sobą 
ściśle związane. Ja ło w a jest wszelka obserwacja, 
która notuje ja k  najw iększą liczbę faktów , nie za­
stanaw iając się nad ich w agą, ot tak, dla cieka­
wości. N ie m a nic szkodliwszego dla lustratora 
społecznego, ja k  wejście na m ylną drogę erudycji
1 kolekcjonerstwa ciekawostek. Albowiem  zjaw isk 
i zdarzeń jest nieskończoność. Z  tej nieskończoności 
trzeba w ybrać niewielki zespół naprawdę „m ów ią­
cych“ faktów , tzn. takich, które obrazują jakieś do­
niosłe zależności, w arunkujące przebieg procesów 
społecznych. D la przykładu; można przez całe lata 
opisywać, ja k  zachowują się i co mówią dzieci 
w  szkole i w  domu, ja k  odnoszą się do nich rodzice, 
ja k a  jest atm osfera wychowawcza domu i szkoły itp.' 
Istotne dla reform y szkoły będzie, dlaczego nauka 
szkolna i w ysiłki wychowawcze nauczyciela odbijają 
się, ja k  groch o ścianę. Tu zaś w ystarczy zaszerego­
wanie kilkunastu lub kilkudziesięciu wiele m ów ią­
cych faktów , by zrozumieć istotę niewrażliwości 
dziecięcej na wpływ szkoły.

Jedynie przygotowanie teoretyczne może w y ­
robić um iejętność doboru faktów . N auka porząd­
kuje nieskończoność św iata zewnętrznego w  pewne 
■ ciągi zależności przyczynowych czyli procesy. B a ­
dacz musi zwęzić swoje pole obserwacji, iść za to
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w  głąb. K ry je  się w  tym  oczywiście niebezpieczeń­
stwo stronniczości. Dlatego tak  ważna jest kultura 
umysłu, tzn. pewna szerokość poglądów, która nie 
pozwala na uporczywe trzym anie się jak ie jś  ulubio­
nej teoryjki. Badacz praktyk  musi zdawać sobie 
sprawę z tego, że wielu uczonych ludzi nie miało 
należytej kultury um ysłu i że dają  poglądy w ąskie 
i stronne, których nie należy przyjm ow ać w  całej 
rozciągłości. Dlatego też przestudiowanie jednego 
podręcznika nie w ystarcza, trzeba zdobyć pewne, 
choćby sum aryczne oczytanie, by uzyskać szerszą 
perspektywę na zjaw iska społeczne, rozróżniać to, 
co jest zdrową prawdą, od tego, co stanowi jedno­
stronną przesadę w  poglądach tego czy innego 
autora.

9. PAMIĘTNIKI I POWIEŚCI

Oczytanie nie powinno nigdy ograniczać się w y ­
łącznie do prac system atyzacyjnych, czysto nauko­
wych. Te są  niezbędne, ale równocześnie trzeba 
uwzględniać literaturę styk a jącą  nas bezpośrednio 
z życiem, ja k  m onografie, pamiętniki, nawet utwo­
ry  powieściowe. Chodzi tu o to, by zdobywać m a­
teriał do refleksji dostarczający przykładów dla 
uogólnień, przykładów, których własne doświadcze­
nie nam nie dostarczyło lub pamięć, niedość w raż­
liwa, nie zatrzym ała. Je s t  to znakomite przedwstęp­
ne ćwiczenie wrażliwości na fa k ty  ważne, mówiące. 
Ponadto tego typu lektura może nas znakomicie 
wprowadzać w  środowisko zbliżone do tego, z któ­
rym  wypadnie nam się zetknąć. D a ją  to zwłaszcza 
dobre pamiętniki i życiorysy własne.

Powieść społeczna, zwłaszcza wybitnego pióra, 
jest bardziej jeszcze sugestyw na od wspomnień pi-
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sanych przez ludzi o słabym  wyrobieniu literackim  
i pozbawionych uzdolnień artystycznych. W ystrze­
gać się jednak należy fałszyw ej nuty, która w ystę­
puje aż nadto często w  powieści: narzucającej się 
czytelnikowi przesady i chorobliwej dram atyzacji 
zdarzeń, sprow adzającej wielkie procesy społeczne 
do mało ważnych zdarzeń i przeżyć osobistych. D o­
dajm y do tego zabarwienie uczuciowe, z jakim  po- 
wieściopisarze (zwłaszcza u nas Żerom ski i jego epi­
goni) podchodzą do zjaw isk społecznych. N astró j 
ten z góry wyznacza postawę wobec zjaw isk, każe 
z góry potępiać, gdy tymczasem  trzeba badać, by 
móc następnie wydobywać zdrowe siły do twórcze­
go przeobrażania rzeczywistości. Powjeść społeczna 
jest nadto bardzo często środkiem (mało zresztą w y ­
brednym) .propagandy i musi być przez badacza 
przyjm ow ana równie ostrożnie ja k  artyku ły  publi­
cystyczne, o których z góry wie, że bronią określo­
nych poglądów i interesów.

Jedna rzecz jest pewna: dla wszelkich lustracji 
w  czasie powojennym literatura nie będzie miała 
tego znaczenia co przed wojną. Po pierwsze dla­
tego, że większość książek będzie trudno dostępna. 
Po wtóre — nastąpi przełom w stosunkach zbyt 
wielki, by wszystko, co pisano w podobnych 
sprawach — od rozważań teoretycznych poprzez 
publicystykę aż do powieści, już nie trąciło  m yszką. 
Wiele książek lub artykułów  może się przydać ra ­
czej do uświadomienia sobie rozm iaru przeobrażeń, 
jakie się dokonały, oraz tego, że wszystko zmienia 
się,' płynie, układa się w odmienne system aty.
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ІО. MONOGRAFIE NA ZßLiZONE TEMATY

Obok literatury w prowadzającej ogólnej w arto 
zaw sze zapoznać się z badaniami podejmowanymi 
już w podobnej dziedzinie. Pam iętać wszakże trzeba, 
iż większość przedwojennych badań była metodycz­
nie bardzo wadliwa. Panowała mania pseudonauko- 
wości, polegająca na erudycji a  więc na grom adze­
niu nadm iaru zbytecznych faktów , albo, co gorzej, 
na próbach ujmowania wyników dociekań w uczone 
schem aty teoretyczne. Obu rzeczy lustrator społecz­
ny musi w ystrzegać się ja k  ognia. Zwłaszcza przy­
kłady przeładowywania opracowań danymi sta ty­
stycznym i powinny być dla niego poglądową nauką, 
ja k  nie należy spożytkowywać skądinąd cennych 
m ateriałów liczbowych. Tylko te statystyk i m ają 
rac ję  bytu, które coś obrazują w sposób w yraźny 
i nie w ym agający odwodzących od tem atu komen­
tarzy, a zwłaszcza te, które są  bezpośrednio pomoc­
ne przy montowaniu planu działania.

Przeglądając tedy opracowania o zakresie zbli­
żonym do zamiei'zonej przez nas lustracji, m usim y 
zdawać sobie sprawę, że metody, którym i nasi po­
przednicy się posługiwali, są w  ogromnej większo­
ści wypadków przestarzałe. W yjątkow o tylko da się 
przejąć zasadnicze wytyczne z istniejących już prac: 
w ysiłek nasz w konstrukcji projektu badań będzie 
zawsze prawie nosił charakter pionierski. Je s t  to 
trudne i kłopotliwe, ale w  wyniku daje wiele zado­
wolenia. N atom iast można znaleźć sporo szczegóło­
wych, szczęśliwych chwytów, które da się z pożyt­
kiem  zastosować w naszej pracy.
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г I.  MATERIAŁY DOTYCZĄCE BADANEGO
Śr o d o w is k a

w  końcu wypadnie zainteresować się opracowa­
niami dotyczącym i bezpośrednio terenu naszych 
badań: m onografiam i historycznym i, geogra­
ficznymi, społecznymi m iejscowości bądź okręgu. 
Tu w arto przeczytać wszystko, co się da, choć z góry  
wiadomo, że zniszczenie bibliotek i archiwów bę­
dzie niewątpliwie stało na przeszkodzie pogłębieniu 
studiów. T akie w ejście w  historię i geografię środo­
w iska jest zresztą o ty le  cenne, o ile badacz nie traci 
na to zbyt wiele czasu i energii. Zwłaszcza wręcz 

I  szkodliwe jest poświęcanie zbyt w ielkiej uw agi tym  
przeżytkom  historii, które nie w yw iera ją  już żad­
nych wpływów na chwilę bieżącą, a  stanow ią jed y­
nie ciekawostkę, zabarwioną niejednokrotnie senty­
mentalizmem,* z którym  dane środowisko nie m a nic 
wspólnego: np. zdarzenia z czasów średniowiecza 
a nawet z czasów nowych, o ile nie w płynęły roz­
strzygająco na los szerszych rzesz ludności, jak , d aj­
m y na to, sposób przeprowadzenia uwłaszczenia, par­
celacje itp. Pam iętajm y, że. do historii m usim y pod­
chodzić pod kątem  widzenia je j żywotności oraz 
wpływu na obecne losy całego społeczeństwa, tzn. 
pod kątem  widzenia dem okratycznym . Społeczność 
ta nas interesuje i naszym  badaniem staram y się 
położyć podstawy pod planowanie je j przyszłości.

To samo dotyczy geografii, w  której doniosłe 
tylko dla specjalistów szczegóły z zakresu geologii, 
ukształtowania terenu i typu krajobrazu przesłania­
ją  zasadnicze zagadnienia, ja k  typ  gospodarki na 
danym obszarze, w arunki obcowania ludzi ze sobą 
(np. trudności kom unikacyjne) itp. Geografowie m a-
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ją  zazwyczaj skłonności „sielskie“ , tzn. chcą widzieć 
czysty wpływ przyrody na człowieka tam , gdzie 
przyroda została już do niepoznaki przekształcona 
przez w ysiłki ludzkie. Tęsknoty za „w ielką przyro­
dą“ mogą być zaraźliwe, zwłaszcza u Polaków wciąż 
żyjących jeszcze w  wewnętrznym  proteście przeciw 
narostowi sztucznego św iata rzeczy, przeciw dziełu 
wielkiego industrializmu, tak  nam obcego. Lustrator 
społeczny musi pamiętać, że do badań podchodzi pod 
kątem  widzenia reform , jakie  trzeba przeprowadzić, 
w żadnym więc szczególe nie wolno przybierać po­
staw y jałow ej negacji.

Oczywiście więcej m ateriałów dotyczących o k re ­
ślonej miejscowości, niżeli w książkach i artykułach 
w encyklopediach bądź czasopismach, można znaleźć 
w archiwach publicznych lub prywatnych. Jeżeli są 
one łatwo dostępne, warto zajrzeć do nich, ale na 
rozpoczynanie jakichkolwiek poważniejszych studiów 
lustrator społeczny nie będzie miał czasu. N ajw aż­
niejsze mogą być archiw'a różnych organizacji dzia­
ła jących w terenie. W ojna je przetrzebiła znakomi­
cie. Odzwyczajano się też od prowadzenia protokółów- 
i pozostawiania wszelkich śladów na piśmie z obawy 
przed istotnym czy wyim aginowanym  niebezpie­
czeństwem. Wszelkie zapiski z ostatnich lat będą 
zawierały mnóstwo zafałszowań i przemilczeń. N a­
dal też uraz konspiracyjny będzie działał, czyniąc 
sprawozdania i protokóły jeszcze mniej m ówiącym i 
dla badacza niżeli były  przed wojną.

Niezależnie od tego musimy zdawać sobie spra­
wę, że w archiwach wszelkiego rodzaju zrzeszeń i in­
stytucji sam orządowych mało znajdziemy cieka­
w ych m ateriałów, które można bezpośrednio spożyt­
kować dla dobra badania. Szczegóły wiele m iejsca
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form alnej, m eritum spraw  byw a niejednokrotnie 
zbywane frazesam i. Można znaleźć mnóstwo popi­
sów oratorskich różnych działaczy, ukłonów wobec 
tych, których trzeba sobie zjednać lub nie można 
zagniewać przemilczeniem, jawnego lub ukrytego 
pochlebstwa. Sam orząd i stowarzyszenie są często 
terenem popisu dla osób am bitnych, mało m ających 
do powiedzenia. Częstokroć protokóły wznoszą wał 
dym ny frazesów i zbytecznych szczegółów po to, by 
przesłonić istotny stan rzeczy, nie dopuścić do w y­
krycia  nadużyć, zataić m atactwa i intrygi.

Wprawdzie wiele archiwów może narri dać 
pierwszorzędny m ateriał dowodowy — np. w yniki po­
ważnych badań szczególnie nas interesujących, nie- 
spożytkowane i pokryte kurzem zapomnienia. 
Niem niej w większości wypadków znajdujem y 
w nich tylko wskazówki co do tego, kiedy jakie cie­
kawe zdarzenia czy spraw y w ystąpiły, kto w nich 
uczestniczył i kto może nas poinformować.



ПІ. M O NTOW ANIE B A D A N IA

12. PLAN BADAN

N ajtrudniejszym  etapem wszelkich dociekań jest 
zmontowanie całego aparatu służącego do badań 
tak, aby uzyskać w yniki największe i najbardziej 
odpowiadające wytyczonym  celom. Badacz, po w ła­
ściwym  oczytaniu i zestawieniu istniejących m ate­
riałów, musi osiągnąć możliwie ja k  najpełniejszą 
jasność m yśli, pozw^alającą na zbudowanie planu lu­
stracji. Plan ten musi objąć przede wszystkim  zesta­
wienie zagadnień, które trzeba będzie zbadać. Pow i­
nien on być przem yślany logicznie i jasny. Musi być 
obszerny, może trochę na wyrost. Jednakże trzeba 
zawsze liczyć się z możliwością jego urzeczywistnie­
nia przy środkach, którym i rozporządzamy i przy 
możliwym do zmobilizowania zespole współpracow­
ników.

Je s t  jeszcze jeden czynnik, który musi krępo­
wać ,,rozmach“ badawczy. Każde dociekanie w ym a­
ga pomocy ze strony osób z danego środowiska lub 
choćby chwilowego zainteresowania, zabiera im 
czas, pociąga pewne niedogodności. O tyle tylko 
można innym „zaw racać głowę“ , o ile ich w ysiłki 

, i strata  czasu są  naprawdę konieczne. Lustracja  słu­
żąca jako  m ateriał do reform  i przebudowy środo­
w iska powinna ograniczać się do zbierania tych tyl-
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ко inform acji, które są niezbędne do odpowiedzi 
na zasadnicze pytania, jakie  staw ia tem atyka lu­
stracji.

Z jednej strony m usim y brać pod uwagę eko­
nomię czasu i środków. Z drugiej powinniśmy wciąż 
mieć na uwadze to, że lustracja wyprzedza i m a 
pi^zygotować grunt pod posunięcia w ym agające 
współpracy ze strony środowiska, nie może więc go 
zniechęcać. Tym czasem  badacze łatwo ulegają na­
miętności kolekcjonerskiej. Ja k  dowiodły doświad­
czenia badań socjograficznych, ogromna większość 
m ateriałów zebranych nigdy nie była zużytkowana 
ani dla celów praktycznych, ani naukowych. Nie ma 
sensu gromadzenie zbytecznych archiwów, lecz cały  
w ysiłek powinien iść w kierunku celowego doboru 
inform acji i oszczędności środków.

Plan badań musi być realny i wyraźnie zm ierza­
ją cy  do jasno określonego celu. Nie da się uniknąć 
wielu błędów. B y ć  może nawet zasadnicze założenia 
okażą się niesłuszne, bo oparte na bezpodstawnych 
przypuszczeniach. Trzeba więc będzie cały program  
przebudować w  biegu dociekań. Niemniej wstępny 
plan jest istotny i musi być dobrze przem yślany 
nawet w szczegółach po to choćby, aby w m yślach 
naszych ugruntowały się jasne, uporządkowane po­
glądy, a postępowanie znamionowała pewność sie­
bie, którą może przynieść jedynie poczucie panowa­
nia nad podjętą akcją.

13. PLAN DZIAŁANIA

Wszelkie badanie terenowe, a zwłaszcza lustracja 
nie jest .dociekaniem czysto intelektualnym , lecz 
montowaniem aparatu działania, stykającego  nas 
z wielu ludźmi. Dlatego plan lustracji rozpada się
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na dwie części: h uszeregowanie zagadnień, 2) plan 
działania czyli obmyślenie najwłaściwszej techniki 
badań. W tym  drugim wypadku chodzi o wybranie 
metod uzyskiwania wiadomości, o których będzie 
mowa w następnych rozdziałach V, V I i V II, o do­
bór pracowników, zarówno badaczy - fachowców., 
ja k  sił pomocniczych, jak  wreszcie osób zjedna­
nych do pomocy ze środowiska; o rozdzielenie funk- 
cyj, przeznaczenie na właściwe stanowiska i obm y­
ślenie takich metod, by cały aparat badawczy pra­
cował możliwie sprawnie bez ciągłej interwen­
cji kierownika, który, zrazu panując nad w szyst­
kim, może wkrótce utracić tę zdolność wobec roz­
gałęzienia się dociekań i gromadzenia nawału m a­
teriałów  oraz mnóstwa spraw natury zgoła nieo­
czekiwanej, przeważnie tarć osobistych, zawsze n a j­
więcej pochłaniających energii.

Przy montowaniu aparatu ludzkiego w arto trzy­
mać się tej sam ej zasady, co przy planowaniu za­
sięgu i rozmiarów lustracji: lepszy m niejszy ze­
spół współpracowników — byle zgranych i pojm u­
jących  swoje zadania. Zbyt wielki aparat zanadto 
pochłania w ysiłki kierowmika. Pi’zy dobrej nawet 
organizacji przetwarza się ŵ  martwią machinę biu­
rokratyczną.

W każdym wypadku plan działania musi być 
z góry obmyślony precyzyjnie w szczegółach. J a k ­
kolwiek niezbędne będą ciągłe zm iany w dyspozy­
cjach wywołane koniecznością dostosowania się do 
przebiegu badania, łatwiej już zmienić postanowie­
nia szczegółowe, niżeli za każdym  razem montow^ać 
na nowo cały aparat techniczny. Zrozumienie tego 
jest szczególnie ważne u nas, poniew^aż jako naród 
nie przeszliśmy przez system atyczną szkołę gospo-
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darki wielkopraem ysłowej i m am y na ogół słabe 
zrozumienie dla system atyczności.

14. ARCHIWUM

System atyczność jest też nieodzowna w  grom a­
dzeniu i porządkowaniu napływ ających m ateriałów. 
Dlatego archiwum  odgryw a tak ważną rolę w  po­
rządnie zorgani2X)wanej lustracji. N ależy przestrze­
gać, by przez niechlujstwo w prowadzeniu i m aga­
zynowaniu notatek nie zaprzepaściły się z trudem 
częstokroć zdobywane m ateriały, których ponownie 
nie da się już zdobyć. Równie doniosłe jest to, że w 
ciągu badania wciąż trzeba sięgać do zebranych 
inform acji, sprawdzać je, zestawiać.

L u stracja  nie może być prowadzona bezreflek­
syjnie, tzn. polegać na wyłącznym  gromadzeniu m a­
teriałów zgodnie z wytyczonym  z góry planem. 
Kierownik musi zapoznawać się chociażby pobież­
nie z napływ ającym i m ateriałam i i do wyników 
osiągniętych dostosowywać dalszy bieg prac. Czasem 
zaprzestanie błędnych dociekań może oszczędzić 
wielkich a zbytecznych w ysiłków ; innym zaś razem 
właśnie nieoczekiwane zgoła w yniki badań w pew­
nej dziedzinie mogą zmusić do otworzenia nowej li­
nii dociekań.

Dlatego tak  doniosłe znaczenie m a porządne, 
czytelne archiwum. Tu można korzystać z doświad­
czeń kartotek instytucji społecznych, które osią­
gnęły już w tym  zakresie poważne wyniki. Trzeba 
jednak w ystrzegać się ru tyny i b iurokratyzacji; typ 
notatek, - k art archiwalnych, sposób segregowania 
m ateriału musi być inteligentnie dostosowany do 
każdorazowych celów badania. Osoba archiw isty 
ma doniosłe znaczenie dla powodzenia lustracji.



IV. N A W IĄ Z A N IE  KO N T A K T U  
Z E  Ś r o d o w i s k i e m

i j .  ZJEDNYWANIE ŚRODOWISKA

Wspomnieliśmy o tym , że badanie w środowisku 
jest swojego rodzaju działaniem, w yw ołującym  
mnóstwo reakcji ze strony osób, wśród k tó iych  się 
odbywa. Reakcje te są  zazwyczaj niechętne, choć 
częstokroć można je  obrócić w przyjazne, a  nawet 
w ykrzesać najcenniejszy dla wyników lustracji en­
tuzjazm współdziałania. Badanie jest zazwyczaj 
czymś, czego środowisko nie rozumie, reaguje więc 
niechętnie i podejrzliwie. Je s t  to typowa instynktow­
na postawa zagrożenia.

Zawsze badaczowi terenowemu groziło, że mógł 
być poczytany za wywiadowcę urzędu skarbowego 
lub władz adm inistracyjnych. W ojna wzmogła po­
dejrzliwość. Pom ijając już brutalne prześladowania 
policyjne i wojskowe, wszelka najniewinniejsza p ra­
ca dla zdobycia środków utrzym ania stała się nie­
bezpieczna. Ludzie nauczyli się mówić szeptem o 
najbłahszych sprawach i widzieć w każdym, kto 
w ypytu je się o cokolwiek, szpicla lub szantażystę.

Ten nastrój podejrzliwości nie minie tak  szybko 
i wszelkie badania będą przez to je.szcze trudniejsze 
niżeli przed wojną. Może tylko osoba inteligenta, 
którego przed tym  kojarzono, zwłaszcza na wsi, 
z wszechpotężnym w oczach wieśniaka urzędem, 
praestała być tak podejrzana i groźna. Również.
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zmniejszyło się odosobnienie wielu środowisk, zw ła­
szcza wiejskich, a  tym  sam ym  i strach wobec ob­
cych, których nie traktu je  się ja k  gości z innej 
planety, niebezpiecznych już przez sam  fak t od­
mienności. M iejm y nadzieję, że postępy ośw iaty 
w parze z poprawą położenia gospodarczego usuną 
ostatecznie wiele nieufności wobec obcych. Co w'aż- 
niejsze rozwój sam orządu i rozpowszechnienie in­
stytucji zrzeszeniowych może w yrobić zrozumie­
nie dla wszelkich poczynań zm ierzających ku po­
prawie stosunków w środowisku. Cele badań, zw ła­
szcza dobrze przem yślanej lustracji, m ogą uzyskać 
aprobatę i zjednać część przynajm niej obywateli 
w badanym  środowisku.

i6. AKCENTY PROPAGANDOWE

Dlatego tak ważny jest w  każdej lustracji w y ­
raźny akcent propagandowy, zm ierzający do zmo­
bilizowania w ysiłków  w celu przyszłej realizacji re ­
form, do których grunt przygotowuje badanie. 
A  więc lustrację dotyczącą poziomu ośw iaty i po­
trzeb w tym  zakresie powinno wyprzedzać przygoto­
wanie opinii do poparcia wszelkiej akcji, m ającej za 
zadanie walkę z zacofaniem w  tej dziedzinie. Stąd , 
nawiasem m ówiąc, w ynika zobowiązanie czynników 
podejm ujących lustrację do szybkiego zużytkowania 
je j owoców (rozdz. V III) i realizacji urządzeń, które 
ona wyprzedza. R ealizacja ta  będzie nierównie ła t­
wiejsza w okresie, gdy trw a jeszcze podniecenie 
umysłów wywołane lustracją. Z drugiej strony k aż­
de badanie, po którym  nic nie następuje, podkopuje- 
wiarę w. uczciwość zam iarów tych, co je  podjęli.
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L ustracje  społeczne w środowiskach rzetelnie 
dem okratycznych mogą się przeobrazić w mobiliza­
cję wysiłków środowiska, w pracę zespołową w wiel­
kim stylu. Podobne nastroje zdołały wzbudzić nie­
które survey‘e am erykańskie, do których ludność, 
zwłaszcza młodzież, garnęła się jak  do swoistej roz­
ryw ki, jednocześnie podnoszącej poczucie wartości 
obywatelskiej.

17. CZYNNE WSPÓŁDZIAŁANIE ŚRODOWISKA

U nas nie da się zapewne w ykrzesać tak rychło 
podobnej postawy współdziałania demokratycznego. 
Trzeba jednak czynić wszystko, co się da, by zjed­
nać sobie choćby garstkę jednostek ożywionych du­
chem obywatelskim  lub pragnących w yżycia w  ja ­
kiejś niecodziennej aktywności. Oczywiście trzeba 
i tu umieć właściwie spożytkować ludzi, by jednając 
sobie współpracę jednych, nie zrobić wrogów z in­
nych. którzy mogą okazać się zdolniejsi w przeciw­
działaniu, niż niektórzy nasi г\\ю1еппісу w pomocy. 
Nade wszystko trzeba w ystrzegać się blagierów, szu­
kających  pola do taniego popisu, którzy niejedno­
krotnie odznaczają się szczególną zdolnością do 

drażnienia.

H asła lustracji, ja k  hasła reform  i poczynań, 
które wyprzedza, muszą być o tyle bojowe, by w ydo­
byw ały entuzjazm. Nie powinny jednak wyraźnie 
przeciwstawiać jednej części środowiska innej. N a­
leży unikać haseł o wyraźnym  ostrzu klasowym  
tam, gdzie mogą tylko zaszkodzić, np. przy lustra­
cji oświatowej nie opierać się na ostrej krytyce 
szkolnictwa średniego, dotychczas dostępnego w y ­
łącznie prawie dla w arstw  społecznie uprzywilejo-
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wanych. W ywoła to od razu burzę, sprowadzi wielu 
wrogów z pośród jednostek wykształconych, z któ­
rych współpracy można by skorzystać.

i8. UMIEJĘTNOŚĆ WSPÓŁŻYCIA ZE ŚRODOWISKIEM

N ajlepiej zmontowany aparat pomocy wśród 
ludności m iejscowej nigdy prawie nie pozwoli obyć 
się bez osób przychodzących z zewnątrz. Lustrator 
społeczny musi brać pod uwagę nie tylko własną 
obcość, lecz i obcość znacznej części swojego szta­
bu, jeżeli zasięg badań nie pozwala na pracę sam ot­
ną. Musi więc nie tylko sam  umieć dostosować się 
do środowiska, ale również pouczyć odpowiednio 
swoich współpracowników.

W szystkie w ysiłki muszą iść w  kierunku zdoby­
cia zaufania. Samo wytłum aczenie celowości i po­
żyteczności poczynań nie w ystarcza; wszelkie uogól­
nienia czysto intelektualne są  zazwyczaj słabo 
przyjm owane przez m asy ludzkie. Nieufność poko­
nyw a się przez zbliżenie w płaszczyźnie obcowania 
osobistego. W ielką przeszkodą będzie tu sztywność, 
instynktowne u wielu ludzi wykształconych zazna­
czanie sw ojej wyższości i nieprzystępności. Nie zna­
czy to wcale, że badacz wchodzący w środowisko 
powinien starać się doń upodobnić, ubierać się, 
mówić i postępować ja k  robotnik lub rolnik. Je st 
to przede wszystkim  bardzo trudne, m am y przykła­
dy niewielu badaczy, którym  to się powiodło. Sam  
entuzjasta tej metody, francuski publicysta J .  V a l -  
d o u r ,  nie może poszczycić się zbyt uderza­
jącym i wynikam i sw ojej m askarady, którą podej­
mował w szeregu reporterskich, zresztą powierzcho­
wnych a zwłaszcza ciasnych, prób gromadzenia do-
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kum entacji m etodą podglądań. Przy lustracjach 
społecznych podobne podejście jest zgoła zbyteczne. 
Pam iętajm y nadto, że lustrator, ja k  każdy pracow­
nik społeczny, daje wiele środowisku przez to w łaś­
nie, że wchodzi doń jako przodownik, którego w yż­
szość um ysłowa i m oralna stanowi ostoję dla w ie­
lu osób z tego środowiska. Chodzi więc nie o upo­
dobnienie się do środowiska, lecz stanie się jego czę­
ścią dzięki umiejętności świadczenia drobnych nie­
kiedy, byle w łaściwych usług i uzyskiwania autory­
tetu moralnego.

Szczególnie ważne jest zawsze nawiązywanie 
pierwszego kontaktu, trzeba dbać, by dokonywało 
się ono w możliwie przyjaznej atmosferze. W dal­
szym ciągu należy utrzym yw ać atm osferę w zajem ­
nego szacunku, a jednocześnie przychylnego zainte­
resowania. Trzeba być ostrożnym  z wszelkimi k ry ­
tykam i wypowiadanym i na tem at osób ze środowi­
ska: złośliwa plotka czyha tylko, by je  podchwy­
cić. Wszędzie może czaić się podstępna intryga, któ­
rej naiwna zjadliwość może przekraczać po prostu 
wyobrażenia badacza o tym , jak  daleko sięga szko­
dliwa głupota ludzka. Zwłaszcza wojna w ykształci­
ła wszelkie skłonności do intrygi i szantażu. Bez­
stronna przychylność obowiązuje badacza, k tóry m a 
torować drogę przebudowie społecznej, nie zaś w ał­
czyć z różnymi objawam i niskiego poziomu etycz­
nego. B y łab y  to w alka z w iatrakam i. Tym czasem  
ti'zeba przygotowywać grunt pod lepszą przyszłość, 
powstrzymyA\^ać odruchy, choćby język, a nawet 
i ręka najsilniej świerzbiły. N a ogół uczestnicy lu­
stracji powinni ja k  najtrw alej kontaktować się ze 
środowiskiem, zam ieszkać w  nim. Badania prow a­
dzone przez osoby dojeżdżające zawsze wypadną go-
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rzej nie tylko ze względu na trudność nawiązywania 
bliższego współżycia osobistego, ale również i brak 
ciągłej obserwacji życia oraz rozproszenie uwagi.

19. RODZAJE WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
Z BADANEGO ŚRODOWISKA

Osoby, które uda się zdobyć na współpracowni­
ków, można spożytkować w  bardzo różnorodny spo­
sób. Mogą to być: inform atorzy, współobserwatorzy 
lub przewodnicy.

I n f o r m a t o r z y  — to osoby obeznane 
ze środowiskiem, ale sto jące nieco poza — lub raczej 
ponad nim (np. nauczyciele, księża, działacze społecz­
ni itd.), bądź przew yższające środowisko poziomem 
inteligencji tak  dalece, że m ogą mówić o szerszych 
sprawach (członkowie organizacji młodzieżowych, 
działacze robotniczy lub chłopscy, jednostki w y ją tk o ­
wo wykształcone, sam oucy itp.). Inform atorzy tacy 
zazwyczaj chętnie udzielają wywiadów, w ypełniają 
ankiety obszerniejszych nawet rozmiarów, korygu­
ją  i uzupełniają nasze obserwacje. N ajlepiej u trzy­
m ywać sta ły  kontakt z paru inform atoram i repre­
zentującym i w  danym środowisku różne punkty w i­
dzenia i s fery  doświadczeń (a więc na przykład 
z nauczycielem, działaczem spółdzielczym, funkcjo­
nariuszem związku zawodowego itd.).

Inform atorzy m ogą nam powiedzieć bardzo wie­
le, jeżeli potrafim y um iejętnie wydobyć od nich 
wiadomości. Pam iętajm y bowiem, że poglądy ich 
rzadko są obiektywne. Czasam i również, zwłaszcza 
jeżeli wzrośli w  danym  środowisku, nie dostrzegają 
mnóstwa szczegółów, które rzucają się w  oczy 
przybyszowi o niestępionej wrażliwości, widzącemu
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rzeczy dlań nowe. Z drugiej jednak strony znają 
wiele spraw  do głębi, w tych zwłaszcza dziedzinach, 
które należą do ich kompetencji.

Z inform atorów takich można zwerbować sobie 
arm ię w s p ó ł o b s e r w a t o r ó w .  Organiza­
torzy, na szerszą m iarę zakrojonych prac tereno­
wych, stara ją  się pozyskać ludzi z terenu jako swo­
ich współpracowników, unikając nasyłania obcych 
wykonawców. Chodzi tu o spożytkowanie zarówno 
znajomości terenu, ja k ą  m ają ludzie miejscowi, ja k  
i większej łatwości dotarcia do wielu inform acji 
przez osoby posiadające utrwalone stosunki na 
m iejscu i nie potrzebujące przełam ywać m uru ob­
cości. Przed wojną powstała w W. B rytan ii w ielka 
organizacja badania opinii publicznej, zwyczajów, 
reakcji m asowych i innych objawów kultury de­
m okratycznej pod nazwą M a s s  - O b s e r ­
v a t i o n .  Odwołała się ona z wielkim  powodze­
niem do wszystkich, pragnących uczestniczyć w 
czynieniu obserwacyj, opisywainiu przeżyć, wrażeń, 
postrzeżeń itp.

Przy prowadzeniu badań ankietowych można 
zwerbować w środowisku instruktorów, którzy będą 
pomagali w  wypełnianiu ankiet, objaśniali, a często 
i propagowali badania wśród, osób, niechętnie lub 
obojętnie nastawionych (§ 39).

P r z e w o d n i k a m i  będziemy nazywali 
osoby związane ściśle z terenem, które wprowadza­
ją  badacza do środowiska badanych, przedstawiają 
go osobom m ogącym  udzielić inform acyj, u łatw iają 
rozpoczęcie wywiadu, bądź też przeprowadzenie an­
kiety. Bez takich przewodników niewiele da się 
zrobić w atm osferze nieufności powszechnej. Zw ła­
szcza trudno trafić  do niektórych odłamów ludności
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w iejskiej i robotniczej, szczególnie w m niejszych 
ośrodkach, a  także w  chwilach silniejszego napięcia 
walk społecznych i gospodarczych. Robotnik, który 
odmówi wszelkiej inform acji badaczowi, gdy ten 
sam się pojawi, choćby nawet polecony przez zw ią­
zek zawodowy, może okazać się łatwo dostępny, 
skoro w tow arzystw ie badacza przyjdzie funkcjona­
riusz tego związku jako „przewodnik“ .

Poza ułatwieniem nawiązania kontaktu przewo­
dnik pom aga zazwyczaj, rozmyślnie albo nawet zu­
pełnie nieświadomie, w  prowadzeniu wywiadu 
i zbieraniu inform acyj, w skazując na różne spraw y 
a także rzucając pytania, których sami nie potrafi­
libyśm y postawić lub należycie sform ułować. Mo­
żna też oczekiwać odeń pomocy przy sprawdzaniu 
wiadomości, w ykryw aniu  błędów i fałszów w zebra­
nych m ateriałach. N ależy zawsze pamiętać o tym . 
że lustracja powinna być otwarciem  oczu wielu dzia­
łaczy m iejscowych na nowe zamierzenia społeczne, 
którym  m a służyć. Równie ważne, jak  dorywcze 
spożytkowanie światlejszych jednostek w środowis­
ku, jest rozwinięcie ich zainteresowań i widnokrę­
gów społecznych, nawet po prostu przeszkołenie ich 
do zadań, wobec których będą m usiały stanąć w de­
m okratycznej rzeczpospolitej ludowej.



V. M ETO DY B A D A N O B SE R W A C JA

20. ZASADNICZE METODY BADAN

Badanie terenowe polega na zebraniu danych 
dwiem a zasadniczo drogam i: 1) przez b e z p o ­
ś r e d n i ą  o b s e r w a c j ę ,  a  więc za po­
średnictwem własnych oczu i uszu badacza, ja k  ró­
wnież przyrządów pomocniczych (aparatu fotogra­
ficznego, fonografu itp.); 2) przez zasięganie w ia­
domości u osób z danego środowiska (lub ze środo­
wiskiem  tym  obeznanych) w drodze w y w i a ­
d ó w  lub przedstawienia im k w e s t i o n a -  
r i u s z ó w  a n k i e t o w y c h  do w ypdnienia. 
Odpowiednio do tego omówię kolejno trzy  zasadni­
cze m etody badań; 1) obserwację; 2) w yw iad; 
3) ankietę.

21 . OBSERWACJA I JE J ISTOTA

Obserwacja w tym  znaczeniu, w jakim  słowa tego 
będziemy używali, nie polega wyłącznie na notowa­
niu w pamięci przedmiotów widzianych. Ważne jest 
również zapam iętywanie rozmów oraz wszelkich 
zjaw isk podpadających pod którykolw iek z posia­
danych zmysłów. A  nawet w ystępuje konieczność 
skrupulatnego rejestrow ania subtelnych odczuć in­
tuicyjnych, które po jaw iają się w  naszej psychice 
na tle styczności z terenem badań, a szczególnie- 
z osobami, z którym i się kontaktujem y. Przypom -
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Tlijmy sobie to, co już zostało powiedziane: jakim i­
kolwiek zagadnieniami konkretnym i interesuje się 
lustracja, je j punktem, centralnym  będzie zawsze 
człowiek i dobre poznanie jego postaw.

Jakkolw iek  badania nie m ogą ograniczyć się 
wyłącznie do obserwacji, tym  niemniej musi ona 
towarzyszyć w szystkim  dociekaniom na m iejscu, 
zarówno na wstępie ja k  w  dalszych próbach gro-  ̂
madzenia m ateriałów. Je s t  niezbędna przy wszel­
kich wywiadach. D ostarcza również sprawdzianów 
w zakresie oceny inform acji uzyskanych z innych 
źródeł oraz pozwala na głębsze zrozumienie bada­
nych zjawisk. Dopiero dzięki należycie zużytkowa­
nym bezpośrednim stycznościom z terenem  fa k ty  
nabierają w łaściw ej sobie żywotności w  naszym  
umyślć, przestają być m artw ą, gabinetową ab strak­
cją.

W skutek tego tak  ważne jest należyte w  ż y- 
c i ę s i ę  w  środowisko. W prawdzie nawet prze­
lotne zetknięcie się z terenem  może nasunąć wiele 
refleksji: pierwszy kontakt byw a nawet bardzo ko­
rzystny, bo dzięki świeżości wrażeń dostrzegam y 
wiele faktów , na które ktoś m ieszkający stale w  da­
nym środowisku może wcale nie zwrócić uwagi. N a­
leży jednak w ystrzegać się form owania sądów na 
podstawie przelotnego zetknięcia się z terenem. W 
świadomości naszej zarysow ują się obrazy ze sobą 
niepowiązane, syntezy całości nie uzyskujem y. W ra­
żenia nasze ro ją  się również od m niejszych lub 
większych błędów, które sprostować może dopiero 
spokojna, system atyczna i d ł u g o t r w a ł a  
o b s e r w a c j a .

Pod względem metody obserwacja byw a (zgod­
nie z term inologią prof. H. Radlińskiej) dwojakiego
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rodzaju: c h ł o n ą c a  i p l a n o w o  u s y ­
s t e m a t y z o w a n a .  Pierw sza stara  się u trw a­
lić jak  najw ierniejszy obraz środowiska w takiej 
postaci, w  jak ie j zarysow uje się w  naszej świadomo­
ści; druga gromadzi szczegóły według ustalonego 
program u. Stanowi przez to ogniwo sam ego bada­
nia, a nie tylko czynnik pomocniczy u łatw iający 
zrozumienie badanych zjawisk. W lustracji spełnia 
funkcje samodzielnej metody poznawania zjaw isk, 
a  zwłaszcza ich system atycznej inwentaryzacji, 
szczególnie wówczas, gdy ściślejsze sposoby liczbo­
wego ujm owania danych nie m ogą być zastosowane.

22. UMIEJĘTNOŚĆ OBSERWOWANIA

Badacz musi z konieczności nauczyć się obser­
wować z zewnątrz, aczkolwiek ta jego obcość i w y ­
raźna odrębność staje na przeszkodzie w poznaniu 
wielu spraw, do których trudno mu dotrzeć jako 
osobie postronnej, budzącej często instynktowną 
niechęć i obawę. Trzeba jednak z tym  się pogodzić 
i nauczyć się zużytkowywać naw^et p r z e l o t n e  
k o n t a k t y  i ograniczone możliwości obser­
wacji, zwłaszcza wówczas gdy nie zdołało się jesz­
cze utrwalić przyjaznych stosunków ze środowi­
skiem, a  więc w początkach badania.

Badacz powinien s i ę  w y s t r z e g a ć ,  
aby jego pojawienie się nie budziło p o d e j r z e ń .  
Nie wolno mu prowadzić swoich spostrzeżeń osten­
tacyjnie. Musi umieć obejrzeć ukradkiem  to, czego 
ludzie nie lubią pokazywać obcym z obawy lub ze 
wstydu. D otyczy to np. obserwacji szczegółów życia 
w rodzinie robotniczej lub rolniczej. Badacz musi 
pamiętać o drażliwości tow arzyskiej większej może
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w tych sferach, niżeli w środowisku inteligenckim. 
W pełni występuje doniosłość taktu i delikatności 
ze strony badacza.

Trzeba równocześnie zdawać sobie sprawę z te­
go, że obcy obserwator, jeżeli nie jest już całkowi­
cie uznany przez społeczność m iejscową, powoduje 
zawsze zakłócenie normalnego biegu spraw y w  śro­
dowisku, w którym  się znajdzie. Napozór praca łub 
rozrywka nie ulegają przerwie, łatwo jednak zau­
ważyć po spojrzeniach rzucanych z ukosa, z do­
mieszką ciekawości lub niechęci, że w szyscy pamię­
tają o intruzie. Bezwiednie niemal* ulega zmianie 
treść i ton rozmów. N a posiedzeniach członków i za­
rządów różnych organizacji m iejscowych może na­
stąpić znaczne wypaczenie normalnego toku obrad, 
skoro przysłuchuje się im przybysz-inteligent.

N ajlepiej jest tak  obserwować, by ob^rw ow ani 
albo nie zdawali sobie zupełnie spraw y z zaintere­
sowania się nimi obserwującego, albo o nim zapo­
minali. Małżonkowie W e b b w yciągali na przy­
kład znaczne korzyści z ukradkowego przypatryw a­
nia się i przysłuchiwania się temu, ja k  załatwiano 
sprawy bieżące w  biurach związków zawodowych, 
podczas gdy na pozór byli pochłonięci, gdzieś w k ą ­
cie lokalu, przeglądaniem  mało interesujących spra­
wozdań i dokumentów.

23. POSTRZEGANIE

Obserwacja w ym aga dwu ściśle ze sobą zespolo­
nych właściwości um ysłu badacza; 1) spostrzegaw­
czości, 2) pamięci. Zależy również od możności czy­
nienia spostrzeżeń oraz warunków, w jakich odby­
wa się zapamiętywanie.
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S p o s t r z e g a w c z o ś ć  jest darem  w ro­
dzonym, ale można ją  wyrobić i udoskonalić. Bardzo 
wskazane są  w szystkie ćwiczenia uwagi. S ą  do­
świadczeni badacze, którzy zalecają na przykład ro­
bienie korekt drukarskich dla w praw y, gdyż m a to 
zaostr-zać wrażliwość uwagi. N ajw ięcej jednak daje- 
praktyka w  zakresie badań samodzielnych. Również 
ważna jest dobra znajomość zagadnień, choćby ści­
śle teoretyczna, choć jeszcze donioślejsze jest zw ią­
zanie się uczuciowe z przedmiotem; zupełnie ina­
czej um ysł nasz jest wyczulony w  stosunku do 
spraw, które w iążą się z całokształtem  wspomnień 
i wyobrażeń. W rogami spostrzegawczości są z góry 
ustalone poglądy i opinie, owa „cenzura "etyczno- 
społeczna“ , która nie pozwala patrzyć na św iat 
okiem nie uprzedzonym, a  każe wyszukiwać jedynie 
potwierdzenia „praw d“ z góry ustalonych, będących 
zazwyczaj dogmatami określonej w iary  społecznej- 
Oczywiście zdolność postrzegania zależy nie tylko 
od' naszych subiektywnych właściwości um ysłu, lecz 
również od warunków, w których obserwujem y. 
M usimy liczyć się z następującym i okolicznościami;

1 . W trakcie badania trzeba zaraz zanotować 
wiele zjaw isk w  warunkach dla nas niepomyślnych, 
np. w  czasie rozmowy m usim y nie tylko pam iętać 
o tym , by nie stracić w ątku wywiadu, ale obserwo­
wać jednocześnie osobę rozmówcy, jego rodzinę, 
wnętrze m ieszkania, może i bliższe otoczenie domu 
przez okno itp. W zasadzie, gdy nie zmusza nas do 
tego konieczność, należy, o ile się da, skupiać uwa­
gę na jednym  przedmiocie obserwacji i przyjrzeć 
mu się dokładnie.

2. W arunki, w jakich dokonywa się obserwacja,, 
mogą być szczególnie niepomyślne, np. brak dostę-
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pu do przedmiotu, m rok i hałas w n ę te a  fabryczne­
go, niepomyślna pora dnia, (dajm y na to — wieczor­
na, gdy jesteśm y bardzo zmęczeni, a nie możemy 
obserwować kiedy indziej itp.). N ależy uświadam iać 
sobie możliwość powstania poważnych błędów w ta ­
kich obserwacjach.

3 . Często znajdujem y się w sytuacji, pozwala­
jące j obserwować jedynie zjaw iska o charakterze 
raczej w yjątkow ym  (np. można zwiedzić tylko m ie­
szkania najzamożniejszych robotników albo w yłącz­
nie nędzarzy). M ając jeszcze na uwadze to, że św ia­
domość nasza chętnie chw yta i wyolbrzym ia fa k ty  
niecodzienne, podniecające naszą wyobraźnię, z tym  
większą ostrożnością m usim y traktow ać postrzeże­
nia zjaw isk odbiegających od przeciętności.

W związku z możliwymi błędami przy obserwacji 
należy w yrabiać w sobie intuicyjną z d o l n o ś ć  
w y c z u w a n i a  o m y ł e k .  Zdolność tę ma 
prawie każdy w stanie zalążkowym , praktyka i ce­
lowe w ysiłki m ogą ją  znakomicie rozwinąć. Ponad­
to trzeba dążyć do obiektywnego sprawdzenia spo­
strzeżeń w drodze:

a) powracania do \^ypadków wątpliw ych; -

b) zestawiania własnych wyników z wynikam i 
postrzeżeń współtowai^zyszy badań ' lub 
innych osób badających w podobnych w a­
runkach;

c) zwracanie się z prośbą o ocenę (jeżeli to ty l­
ko możliwe, także i o skontrolowanie) do 
kompetentnych badaczy na tym  polu;

d> uzupełnianie obserw acyj wiadomościami z in­
nych źródeł (dokumenty, ankiety, w yw ia­
dy).

\
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24. PAMIĘĆ

Równie ważna, jak  zdolność dokładnego obser­
wowania, jest umiejętność, zatrzym yw ania w p a ­
r n i  ę c i dokonanych spostrzeżeń. Nie należy zby­
tnio ufać nawet najlepszej pamięci i skoro tylko moż­
liwe, trzeba notować wszystko, co się zauważyło. 
Jednakże nie zawsze spostrzeżenia da się odrazu za­
pisywać, tym  bardziej że notowanie może wywołać 
nieprzychylne reakcje w środowisku i być prze­
szkodą w  dalszej obserwacji. Zresztą wówczas na­
wet, gdy możemy swobodnie notować na miejscu, 
nigdy w notatkach naszych nie zdołamy zawrzeć 
niezliczonych szczegółów, które w danej chwili nie­
wiele nam jeszcze m ówią, ale które wkrótce, w m iarę 
jak  badania nasze poczynią postępy, mogą stać się. 
niespodziewanie wymowne, m ogą posłużyć do zro­
zumienia wielu zjawisk, których nie potrafilibyśm y 
sobie w ytłum aczyć bez odwoływania się do tych 
wspomnień.

Rumuńska szkoła monografii socjologicznej prof. 
Gusti uznała za bezcelowe wszelkie indywidualne doko­
nywanie obserwacyj. Badania dokonywała w zespołach zło­
żonych z kilkudziesięciu osób; wciąż odbywała się wzajem­
na kontrola wyników. Jakkolwiek dobrze zorganizowane 
obserwacje grupowe dają oczywiście korzystniejsze wyniki, 
nic sądzę, by całkowite usuwanie obserwacji indywidualnej 
prowadzonej samotnie było uzasadnione. Zresztą trzeba by 
zwęzić sferę badań, jeżeli chcielibyśmy ograniczyć sję do 
badań zbiorowych, trudnych bardzo do uruchomienia. 
Ponadto uznanie wartości pionierskiej dochodzeń badacza 
samotnego, nawet w lustracji prowadzonej zespołowo, skła­
nia mnie do obrony obserwacji indywidualnej.
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Badacz terenowy musi mieć bardzo wysubtełnio- 
ną pamięć rzeczy widzianych i zasłyszanych oraz 
wyrobioną zdolność przypominania sobie wyraziście 
bez zam ąceń oraz zafałszowań obrazu. Z a f a ł ­
s z o w a n i a  p a m i ę c i  w ystępują najczę­
ściej, gdy:

1) jesteśm y zmęczeni, przepracowani;

2) staram y się zapamiętać zbyt wiele szczegó­
łów naraz: (wówczas całe partie wspomnień mogą 
zupełnie zniknąć z pamięci);

3) rozpraszam y się na wiele różnych prac je ­
dnocześnie;

4) zbyt dużo czasu upływa między postrzeże­
niem i spożytkowaniem wspomnień;

5) za często sięganiy do wspomnień łącząc je  
w różne kom binacje i w platając w różne procesy 
rozumowania, które zarówno n asycają  wspomnienia 
odmiennym m ateriałem  m yślowym , jak  i zabarw ia­
ją  odrębnymi nastrojam i uczuciowymi. W szelka 
zresztą twórczość m yślowa polega na m niej lub 

bardziej swobodnym przegrupowywaniu tw orzyw a 
wyobrażeniowego.

Obserwacja w terenie w ym aga skupienia ducho­
wego nie tylko łytedy, gdy jest dokonywana, ale 
również przez cały  okres korzystania z je j wyników. 
Pożądane byłoby nie zajm ować się w trakcie bada­
nia innymi zajęciam i zbyt mocno nas pochłaniają­
cymi. Nie powinno się też, a zależy to tylko od n a­
szej woli, przeciągać okresu badań, odkładać ich i 
znów do nich powracać po dłuższym czasie piracy 
w innej dziedzinie.
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2 5. OBRAZOWANIE I DOKUMENTOWANIE 
OBSERWACJI

Obserwacje należy, skoro tylko się da, uzupełniać 
ścisłym  zobrazowaniem obserwowanych zjaw isk 
m ających w artość dokumentarną. Tu należą:

1. I n w e n t a r z e ,  tzn. w ykazy rzeczy, 
które interesują z tych  czy innych powodów obser­
watora: np. spisy mebli i innych przedmiotów znaj­
dujących się w  mieszkaniu robotniczym.

2 . P l a n y ,  s z k i c e  i r y s u n k i ,  
bardzo ważne zwłaszcza przy badaniu terenowego 
rozwoju miejscowości. W zakresie warunków miesz­
kaniowych dają plastyczny obraz układu wnętrz, 
którego nie może dostarczyć żaden najszczegółow- 
szy opis, ani najsum ienniejsza inw entaryzacja. O- 
czywiście" plany takie i szkice nie byw ają przeważ­
nie całkowicie ścisłe. W większych lustracjach w ar­
to posługiwać się pomocą specjalistów, nie czyniąc 
zresztą ze zdejmowania planów najdonioślejszego 
ogniwa badań.

.3. Rysunki przedmiotów i osób m ają mniejsze 
znaczenie, chyba że badacz posiada duży talent r y ­
sunkowy. F o t o g r a f i a  byw a natom iast nie­
zastąpiona, nie w ym aga bowiem dłuższego pozowa­
nia. a oddaje znacznie lepiej szczegóły.

N a ogół zawsze znaleźć można chętnych do usta­
wienia się przed aparatem . Trudniej uchwycić nor­
malne postawy osób (przed obiektywem tw arze przy­
b ierają  w yraz uroczysty), a  zwłaszcza oddać w ier­
nie budynki i wnętrza (fotografia upiększa, gdyż 
zaciera ślady niechlujstwa i brudu, czyni izby prze­
stronniejszym i itp.). Um iejętny chw yt m igawkowy 
byw a niezastąpiony. D obry fo tograf jest bardzo
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cennym członkiem personelu lustracyjnego, choćby 
wartość jego zdjęć ograniczała się tylko do tego, że 
przypom inają badaczom o szczegółach dociekań, 
odświeżają pamięć. W iele jednak zdjęć może pi'zy- 
dać się następnie do ogłoszenia popularnej redakcji 
wyników, zaw ierającej akcenty propagandow'e 
(rozdz. Ѵ Ш ). W arto więc dbać o dobre zdjęcia, pro­
wadzić porządne ich archiwum  równolegle z arch i­
wum notatek.

Pod kątem  widzenia zadań ostatecznych lu stra­
cji — urzeczywistnienia -zamierzonych reform  — 
i taśm a film owa może mieć doniosłe znaczenie, choć 
je j rola w toku zbierania m ateriałów może być 
uboczna. Fonograf jest cennym uzupełnieniem przy 
notowaniu rozmów i wywiadów, jednak raczej w  
subtelniejszych badaniach ściśle naukowych, niżeli 
w lustracjach operujących prostszym i metodami.



VI. W YW IAD

26. TYPY WYWIADÓW

W ywiad w badaniach społecznych może mieć po­
dwójne oblicze; *

1 .  W ł a  ś c i w e^g o w у  w i a d u , . tj. roz­
m owy z jedną lub wielu osobami, przy której uzy­
skuje się inform acje za pośrednictwem mniej lub 
bardziej pokierowanej wolą badacza wym iany zdań 
(niekoniecznie w drodze ścisłych pytań i odpowie­
dzi).

2. A n k i e t y  u s t n e j ,  tzn. zadawania 
pytań według kwestionariusza, który sam badacz 
wypełnia, staw iając  kwestie według posiadanego 
p r z e z  siebie arkusza ankietowego.

Istnieje oczywiście cała zróżniczkowana skala 
przejść między mechanicznym wypełnieniem takiej 
ankiety zamiast odpowiadającego (który mógłby 
sam w yrażać odpowiedzi na pytania, gdyby pozwa­
lał na to jego poziom umiejętności pisania i rozu­
mienia form ularzy), a swobodną pogawędką, gdy 
jej uczestnicy nie uświadam iają nawet sobie, że 
udzielają jakichś inform acji. W ywiad prowadzony 
dla celou^ lustracji społecznej może dotyczyć za­
równo wiadomości o stanie I'zeczy, np. o dzia­
łalności instytucji oświatowych, o poziomie oświa­
ty i przygotowania do życia praktycznego i za-
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dań obywatelskich, ja k  również poglądów osób 
ze środowiska na działalność tych instytucji, na ce­
le, które powinny im przyświecać, na metody, jakie  
należałoby zEistosować. Takie w yw iady opiniodaw­
cze są równie doniosłe ja k  inform acyjne. Lepiej 
jednak obu celów zbytnio nie mieszać w trakcie 
prowadzenia rozmowy, bo rozm ówcy gotowi zabar­
wiać inform acje o stanie rzeczy przesłankam i kon­
cepcyjnym i poruszanym i w próbach zbadania ich 
poglądów. W arto też zauważyć, że inne zazwyczaj 
osoby nadają się do wywiadów jednego i drugiego 
typu.

27. ZALETY WYWIADU JAKO METODY BADAN

W y w i a d u  nie należy lekceważyć, nawet 
wówczas gdy polegam y zasadniczo na innych spo­
sobach zbierania inform acyj, a  to z następujących 
względów:

1. Często brak niezbędnych dokumentów do hi­
storii stosunków zmusza nas do uciekania się w y ­
łącznie do zeznań ustnych.

2. W ywiad stosuje się tam, gdzie: a) rozpisy­
wanie ankiety byłoby zbyt uciążliwe (np. uzyskanie 
paru m niej ważnych szczegółów); b) w yniki an­
kiety pisemnej byłyby problem atyczne; c) trzeba 
zorientować się w całości zagadnienia w  krótkim  
stosunkowo czasie, co w  przebiegu lustracji społecz­
nej ma doniosłe znaczenie.

3 . W ywiad ujaw nia w sposób najprostszy po­
glądy i postawy społeczne oraz gospodarcze intere­
sującego nas środowiska: postawy, nastroje i uprze­
dzenia w  nim panujące, opinie, z którym i muszą się 
liczyć wszelkie zam ierzenia reform .
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4 . Dzięki zręcznie przeprowadzonym wywiadom  
możemy uzyskać wiadomości, których posiadacze 
nigdy by nie podali na piśmie, przynajm niej w for- 
:"iie z tych czy innych powodów dla nich niew ygo­
dnej. a nawet kom prom itującej. W rozmowie mo­
żna dowiedzieć się m nóstwa szczegółów, poznać 
„podszewkę“ wielu spraw, wyzbyć się naiwnych są ­
dów o działalności instytucyj, poglądów, które opie­
raliśm y wyłącznie na zewnętrznych objawach a k ­
tywności, oficjalnych enuncjacjach itp.

5 . Wreszcie wywiad pozwala, mimochodem n ie­
jako, na przyjrzenie się środowisku, a  nawet na 
czynienie system atycznych postrzeżeń, które w  in­
nym  wypadku byłyby raczej utrudnione (obserwa­
cja  może przybrać cechy natarczywości, jeżeli nie 
tow arzyszy je j rozmowa).

Prowadzenie wywiadu należy zazwyczaj do za­
dań bardzo trudnych, czasem nawet m ęczących ner­
wowo, z drugiej strony jednak usuwa mnóstwo 
„cz a m e j“ roboty, k tórą pociągają za sobą docieka­
nia ankietowe. A  właśnie w  lustracjach, które m u­
szą być zazwyczaj prowadzone w ostrym  tempie, 
wzgląd ten jest szczególnie doniosły.

28. WYWIAD JAW NY

Można odróżnić trzy  podstawowe typy w yw ia­
dów-. 1) jaw ny i p r o t o k ó ł o w a n y ;
2) jaw ny ale w zasadzie n i e f o r m a l n y ;
3) u k r y t y ,  odbyw ający się pod postacią ni­
by to przygodnej pogawędki, przy czym badany nie 
powinien wcale zdawać sobie spraw y, że udziela 
wywiadu.
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N ajłatw iejszy do technicznego przeprowadzenia 
jest wys\dad jaw ny, z którego spisuje się m niej lub 
bardziej dokładny protokół. Je s t  to w łaściwie ustna 
ankieta; przy wypełnianiu je j b yw ają  poruszone 
różne zagadnienia ściślej lub słabiej związane z uło­
żonym przez badacza luźnym kwestionariuszem. 
Zasadnicza wyższość wywiadu nad kwestionariu­
szem polega na jego większej elastyczności: skoro 
badacz spotyka się z czym ś, czego się nie spodzie­
wał, może ześrodkować na tym  uwagę, pominąć na­
tomiast rozpytywanie się szczegółowe o inne spra­
wy, na które pierwotnie był nastawiony, właściwie 
zaś nieistotne. W ywiad może również prowadzić do 
konstruowania własnego kwestionariusza i pokryw a 
się wówczas z ankietą próbną (§ V).

Przy  lustracji, prowadzonej z dużym rozmachem 
propagandy obyw atelskiej, znaczna większość w y ­
wiadów może być jaw na i protokółowana po uprze­
dnim odpowiednim przygotowaniu i zjednaniu in­
form atorów. Z góry  jednak trzeba sobie uświado­
mić, że wywiad jaw n y protokółowany daje najlep­
sze w yniki z osobami, które z w yw iadam i są  już 
otrzaskane, nie m ają  zasadniczo nic do ukryw ania, 
a same są zbyt zajęte lub leniwe, by wypełniać kw e­
stionariusz. W ywiad daje takim  osobom znacznie 
szersze pole do popisu, niż kwestionariusz. M ają 
sposobność zabłysnąć sw oją wym ową i wiedzą, w y ­
daje się im, że zdobędą w  badaczu kogoś, kto uzna 
ich wartość, często zapoznaną w  środowisku. D oty­
czy to zwłaszcza różnych działaczy w  zapadłych 
miejscowościach.

Pam iętajm y również i o tym , że jeżeli w rozmo­
wie, która obraca się głównie dokoła spraw  ja w ­
nych, rozmówca wypowie coś, co według jego prze-



64

konania jest poufne, nie należy tego notować w  pro­
tokóle (dopiero po skończonym wywiadzie zapisuje­
m y w  aneksach charakteryzujących wywiad). Roz­
mówca często życzy sobie przejrzeć protokół w y ­
wiadu, nie można wzbraniać się z pokazaniem  tego, 
cośmy zanotowali. N ależy też i5zględniać wszelkie 
poprawki i przeróbki, które zechce podyktować.

Przy  wywiadzie jaw nym , ale nieform alnym , roz­
mówca wie zasadniczo, że zdobywa się od niego in­
form acje i orientuje się w celu badania, jednakże 
patrzałby niechętnie nie tylko na ścisłe protokóło­
wanie zeznań, ale nawet na notowanie zbyt wielu 
szczegółów. N otujem y wówczas tylko pewne fra g ­
m enty i to niby od niechcenia. Czynim y to zresztą 
wówczas jedynie, gdy rozmówca porusza spraw y, 
które uważa za niekom prom itujące dla siebie, 
a  zwłaszcza takie, które uznaje za godne zanotowa­
nia. Często będzie to jego „złota m yśl“ lub pogląd 
zgoła oklepany, nie zasługujący na uwagę. C h w yta­
m y przy sposobności jednak za ołówek, gdyż można 
wówczas zanotować ukradkiem  coś ważniejszego, co 
wspominał w poprzednich swoich wywodach.

29. WYWIAD U KRYTY

W ywiadem ukrytym  będzie właściwie każda po­
gawędka wszczęta z osobami z danego środowiska 
lub z nim związanymi, jeżeli w trakcie rozmowy 
uzyskam y jakiekolwiek cenne dla nas informacje. 
Badacz terenowy powinien skwapliwie spożytkować 
każdą sposobność do nawiązania gawędy, a także 
sam starać się o umiejętne je j pokierowanie na in­
teresujące go przedmioty. N ie jest to spraw ą tru ­
dną, gdyż podstawowe kwestie interesujące go są
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zazw yczaj bolączkami osób, z którym i się styka. 
Jeżeli tylko obawa lub nieśmiałość ust im nie zam ­
knie, chętnie w ygłaszają  swoje poglądy, przytacza­
ją  fak ty , poruszają wspomnienia. N ajw iększą trud­
ność stanowi unikanie takiego „ciągnięcia za język “ , 
które m ogłoby wzbudzić w rozmówcach podejrzli­
wość. Dlatego badacz, zwłaszcza młody, niezbyt 
śm iały i mało w praw ny w  prowadzeniu wywiadów 
lepiej nieraz zrobi, gdy wybierze drogę wywiadu 
form alnego zorganizowanego przy pomocy osób ze 
środowiska, owych „przewodników“ , o których b y­
ła mowa. (§ 19).

Rzecz zrozumiała, że stosowanie jednej m etody 
nie usuwa drugiej, zarówno w  stosunku do różnych 
osób, ja k  i do tych sam ych. Oto spotkaw szy się 
z kim ś, kto nam przed kilku dniami udzielił w yw ia­
du form alnego, możemy rozgadać się na różne te ­
m aty, przyczym  rozmówca nasz może nie uświada­
miać sobie, że prowadzimy nadal ten sam  wywiad.

Jedno jeszcze ostrzeżenie, które stosuje się do 
w szystkich typów  w yw iadów  od najściślej protokó- 
łowanych do przygodnych pogawędek: oto słowo 
w y w i a d  jest tylko naszym  um ownym  term i­
nem naukowym , z którym  nie wolno występować 
na zewnątrz wobec badanych. Potocznie m a ono 
posmak dochodzeń policyjnych i w yw ołuje natych­
m iast reakcję  w rogą. N a sam  dźwięk tego słowa 
od razu pojav^la się odruch obrony, ja k  przeciw 
wszelkim próbom szpiegowania. W trąciw szy do roz­
m owy ten nieszczęsny termin, możemy od razu zni­
szczyć nawet najlepszy nastrój.
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30. ^ 'YW IA D  ZBIOROW Y

Trzeba jeszcze wspomnieć o form ie wywiadu, 
która zyskuje w A m eryce zwolermików, a m iano­
wicie o tzw. w y w i a d z i e  z b i o r o w y m .  
Badacz zwraca się wówczas do grupy o składzie 
możliwie jednorodnym (np. działaczy m iejscowych, 
gospodarzy wiejskich, robotników, uczniów itd.) z 
zapytaniem, co wiedzą o interesującej nas spra­
wie. W ten sposób udaje się często uzyskać bez 
większego trudu wiadomości, które m ogłyby w yp ły­
nąć dopiero po długotrwałych rozmowach z jednost­
kam i, zwłaszcza gdy zdobędzie się nastrój przychyl­
n y  i rozmówcy będą mówili jeden przez drugiego. 
Pod kątem  widzenia lustracji społecznej form a ta, 
wysoce dem okratyczna, zawiera cenne akcenty pro­
pagandowe, które zręczny lustrator - pracownik 
społeczny może znakomicie w ygrać dla spraw y.

W gronie pytanych mogą się znaleźć również je ­
dnostki, posiadające cenne inform acje lub poglą­
dy, które jednak bez podniety zbiorowej b yłyb y 
zbyt nieśmiałe, by nawiązać kontakt z badaczem. 
Je ś li  nawet podniecenie zbiorowe nie skłoni ich do 
wypowiedzi na miejscu, to częstokroć poszukają 
warunków, by pomówić na osobności. Trzeba im to 
ułatwić, ociągając się z lekka z opuszczeniem loka­
lu po zakończeniu rozmów ogólnych.

W adą wywiadu zbiorowego jest to, że łatwo mo­
gą  powstać nastroje, właściwe tłumowi lub zorgEini- 
zow'anej gromadzie (np. na tle różnych pretensji, 
jak ie  budzi działalność rządu lub instytucyj) i uw a­
g a  całego zespołu może odbiec daleko od wywiadu. 

‘ Grom adą w  takich wypadkach jest trudniej kiero­
w ać niż jednostką. Z drugiej przecież strony dla ba-
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•dacza może być pożyteczne tego rodzaju zetknięcie 
się z postawam i zbiorowymi, właściwym i badanemu 
środowisku, z którym i w dem okracji musi się liczyć 
każda próba wprowadzenia nowych urządzeń. N a 
niekorzyść w yw iadu grupowego trzeba również za­
pisać chęć popisu w postaci efektownych wypowie­
dzeń u jednostek rezolutnych, choć może nie n a j­
więcej m ających  wiadomości, natom iast niechęć lu­
dzi nieśm iałych do zabierania głosu wobec większej 
liczby osób. W ywiad grupow y nadaje się n ajb ar­
dziej do uzyskiw ania wiadomości prostych, które 
m ogą dopiero posłużyć jako  nić przewodnia do dal­
szych dociekań. D yskusja  nad zagadnieniami zbyt 
złożonymi ulega fatalnem u rozstrzeleniu.

Sw oistą postacią wywiadu zbiorowego może być 
zdobywanie odpowiedzi w drodze zadań piśmiennych 
staw ianych grupie osób badanych. Niem iecki ba­
dacz G. D e h n  stosował tego rodzaju metodę 
przy dociekaniach nad stosunkiem młodzieży do róż­
nych zagadnień społecznych, kulturalnych i re lig ij­
nych. Staw ia się wówczas albo sform ułowane pytanie 
(np. jakie  są  w arunki pracy lub płacy w  przem y­
śle, w którym  badani pracują), albo tzw. h a s ł o ,  
tzn. pojedyńcze słowo w yw ołujące różne asocjacje 
(np. „m aszyna“ , „kap ita ł“ , „ s tra jk “ , „urlop“ , „św iet­
lica“ ) i prosi się o napisanie wszystkiego, co odpo­
w iadającym  w związku z tym  hasłem  na m yśl przy­
chodzi. Oczywiście tego rodzaju w ypracow ania m ają 
większe znaczenie dla psychologii społecznej i socjo­
logii, niż dla polityki społecznej. W ywiad piśmienny 
może być również indywidualny. W ówczas przeobra­
ża się w  zw ykłą ankietę o luźnie sform ułowanych 
pytaniach.
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31. PRZYGOTOWANIE DO WYWIADU

W ywiad musi być dobrze przem yślany i p r z y ­
g o t o w a n y ;  im bardziej pogawędka m a pozory 
przypadkowości, tym  system atyczniej zagadnienia 
muszą być ułożone w  głowie badacza. W przeciw­
nym  razie nie zbierze tych inform acji, o które mu 
chodzi, lecz da się całkowicie ponieść biegowi roz­
mowy. Przed wywiadem  należy zestawić w yczerpu­
ją c y  s p i s  z a g a d n i e ń ,  na które chcem y 
znaleźć odpowiedź, stanow iących niejako oś w y ­
wiadu. Jakkolw iek  nie jest to kwestionariusz, z któ­
rym  popisywalibyśm y się na zewnątrz, zagadnienia 
muszą być jasno sprecyzowane, tak  b y z całą do­
kładnością i w yrazistością w y ry ły  się w  naszej pa­
mięci. Nade w szystko trzeba w ystrzegać się atm o­
sfery  m gławicowej we własnym  mózgu, w  chwili 
przystępowania do wywiadu. Ze względu na brak 
jakichkolwiek ram  form alnych będzie on wciąż od­
biegał od interesujących nas spraw. A b y umieć na­
wrócić w każdej chwili do głównego nurtu zagad­
nień, konieczny jest nie tylko tak t i umiejętność 
prowadzenia rozmowy, lecz również duża jasność 
myśli.

Spisu zagadnień nie można przeważnie w ydoby­
wać na światło dzienne. Zaglądanie ukrądkiem  jest 
bardzo niebezpieczne i może skończyć się niepowo­
dzeniem wywdadu w  razie dostraeżenia przez roz­
mówcę ukrytych  i wzbudzających podejrzenia m a- 
nipulacyj badającego. N iekiedy w arto nauczyć się 
pytań na pamięć i po każdej uzyskanej inform acji 
w ykreślać pytanie z m yśli. Zadanie to jest dosyć 
trudne, dlatego też lepiej z góry  zrezygnować z po­
ruszania zbyt wielu zagadnień. W ydaje się to ko-
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nieczne, tym  bardziej że przy rozmowie, zwłaszcza 
swobodnie prowadzonej, zdobycie wiadomości o każ­
dym zagadnieniu trw a dosyć długo ze względu na 
ciągłe dygresje, tak  iż w yw iad m ógłby przeciągnąć 
się niepomiernie.

32. WYBÓR ROZMOWCOW

W ybór j^ozmówcy jest spraw ą nieraz trudną do 
rozs^Jtap^'gHJ^ia. ö^kitedy, zwłaszcza w  początkach 
badania i w  środowiskach społecznych, do których 
dostęp jest trudny (duża niechęć do obcych wzmo­
żona przez doświadczenia lat ostatnich), t r a f  
rozstrzyga o tym , kto będzie informatorem . P rz y ­
padkowe zetknięcie się w  sprzy ja jących  okoliczno­
ściach, rekom endacja osobista, w yjątkow a rozmow­
ność osoby spotkanej — w szystkie te okoliczności 
m ogą przyczynić się, że rozmówcą naszym  zosta­
nie ta  osoba, a  nie inna, choć je j inform acje m ogą 
nie być bynajm niej najciekawsze.

W m iarę możności należy oczywiście dobierać 
takie jednostki, które: a) m ogą powiedzieć najw ię­
cej, dostarczyć wielu wiadomości w krótkim  czasie; 
b) najm niej zafałszują prawdę; c) odtworzą w swoim 
opowiadaniu albo swoim zachowaniem się najw ię­
cej objawów życia środowiska. Tego rodzaju d o ­
b ó r  jest, rzecz zrozumiała, trudny, niesposób bo­
wiem rozstrzygnąć na pierwszy rzut oka, kto się 
nadaje na infom iatora, kto zaś nie. Dobrze jest za­
sięgnąć wiadomości u m iejscowych działaczów lub 
pracowników społecznych. Ostatecznie trzeba często 
kierować się wyczuciem. N ależy też być przygoto­
wanym  na wiele zbytecznych wywiadów.
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Jeżeli możemy dobierać rozmówców albo roz­
porządzam y czasem przed zorganizowaniem w yw ia­
du, bardzo celowe jest z e b r a n i e  i n f o r -  
m a c у  j  o tych, z którym i będziemy prowadzili 
wywiady. Pozw'oli nam to z góry zorientować się, 
czego możemy oczekiwać od rozmówcy, w jakich 
sprawach będzie on szczególnie stronny, skłonny do 
w ykrętów  itp. Oczywiście nie należy poddawać się 
zanadto ocenom wygłaszanym  przez osoby, które 
m ogą być w ten czy inny sposób, uprzedzon&^wobec 
naszego przyszłego inform atora. W arto wziąć tu 
pod uwagę następujące momenty:

1. Zazw yczaj energiczni działacze społeczni nie 
um ieją powiedzieć wiele o środowisku ani krytycznie 
ocenić działalności instytucyj; są zbyt zajęci bądź 
sam ym  działaniem, bądź g lo ryfik ac ją  w łasnych czy­
nów. Aczkolwiek wielu z nich posiada szczególny 
dar wyczucia sytuacji społecznych, .wówczas gdy 
jest im to potrzebne do kierowania masami, w  po­
glądach ich i wypowiedziach może się błąkać wiele 
najnaiwniejszych komunałów. Nie zawsze też są n a j­
lepszymi rozmówcami w  wywiadzie opiniodawczym. 
W wywiadzie inform acyjnym  nic nie dają . Często 
trzeba się^jednak do nich zwracać, by ich nie urazić 
pominięciem, choć m ały będzie pożytek z sam ej d y­
skusji. Z ich sform ułowań będziemy mogli poznać 
sprężyny działania w środowisku, pi'zyczyny powo­
dzeń lub niepowodzeń instytucji itp.

2. Osoby, które zajm ują w  danym środowisku 
wybitniejsze stanowisko, m ogą być szczególnie za­
interesowane w ukryw aniu prawdy, bądź prawdę 
tę będą widziały pod kątem  widzenia swoich silnie 
zabarwionych subiektywizmem przeżyć, a więc 
swoich powodzeń, bądź niepowodzeń. Często zda-
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r z a  się, że między społecznością m iejscową a dzia­
łaczem w yrasta  m ur nieporozumień, w yw ołany bądź 
to okolicznościami w yjątkow ym i, bądź teź poprostu 
nieudolnością samego działacza, nieproporcjonalno- 
ścią jego pragnień wobec konkretnych możlivvości 
p racy  realnej w danym terenie. Wówczas powstaje 
niezadowolenie, przejaw iające się w  nadmiernie k ry ­
tycznym  stosunku do środowiska. Tym  sposobem 
zapatryw ania m alkontent stara się zarazić każdego 
rozmówcę, aby znaleźć u niego oddźwięk sym patii. 
Sugestia takich ocen byw a niekiedy silna, bo wielu 
działaczów m a dar narzucania swoich poglądów, 
jeśli nawet brak im innych zdolności. D la dalszego 
przebiegu badań wpływ takiej sugestii może się oka­
zać nader szkodliwy, jeśli bowiem nie przesłania na­
w et rzeczywistości gotowym i ocenami, to jednak 
w ywołuje nastrój niechętny. Rew elacje zgorzknia­
łych działaczy trzeba przyjm ować z dużą rezerwą.

3. Nie ten może posiadać najwięcej interesują­
cych nas inform acji, kto zajm uje stanowisko kie­
rownicze lub znajduje się na świeczniku społecznym, 
ale raczej osoba sto jąca na niższych lub średnich 
szczeblach hierarchii zawodowej czy organizacyjnej. 
Pi'zodownik nie tylko nie jest najlepszym  typem  in­
form atora, ale może również nie posiadać wiadomo­
ści w zakresie spraw szczegółowych. Wiadomości te 
m ają dla badacza nierównie większe znaczenie, niż 
idee ogólne, którym i jest zarzucany w rozmowach 
z „grubym i rybam i“ .

4. Często trzeba w ystrzegać się osób z am bicja­
mi pseudo-naukowymi operującym i żargonem term i­
nów niby to uczonych, które stara ją  się nas oszoło­
mić sw oją wiedzą i zrozumieniem zjawisk. T acy 
s n o b i  i n t e l e k t u a l n i  pow tarzają przy
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sobem faktów , nam potrzebnych, a  chcąc się popi­
sać — zm yślają. Ten typ inteligentów i półinteli­
gentów, niedouków, starających  się zaakcentować 
sw oją ważność potokiem słów o brzmieniu książko­
wym, gazetkowym , może być plagą dla badacza te ­
renowego; wojna ich nie wytępiła, może nawet wzro­
sła liczba snobów-blagierów.

5 . N ależy zwracać się do tych, którzy m ogą po­
siadać m a k s i m u m  d o ś w i a d c z e n i a .  
Dlatego pracownik dłużej zatrudniony na danym  po­
lu jest bardziej dla nas interesującym  rozmówcą, 
niżeli nowicjusz. Natom iast m ł o d z i  mogą mieć 
większą świeżość podejścia. Naiwni, niezrutynizo- 
wani i niezblazowani życiem, mogą silniej reagować 
na bolączki społeczne i niedociągnięcia w  funkcjo­
nowaniu instytucyj, niżeli ludzie starzy, których 
wrażliwość stępiała wskutek tego, że kłopoty, nadu­
życia i krzyw dy sta ły  się powszednią straw ą wielu 
lat życia. N a ogół jednak pracownicy zbyt młodzi 
wiekiem są słabym i inform atoram i w zakresie w ięk­
szości konkretnych zagadnień. U w aga ta  nie doty­
czy oczywiście badań nad problemami młodzieży.

33. NAW IĄZANIE KO NTAKTU

N a w i ą z a n i e  k o n t a k t ó w  przy w y- 
Aviadzie stanowi część spraw y ogólnego zbliżenia się 
do terenu (rozdz. IV). W wielu lustracjach sprawę 
tę może już z góry ułatwiać rozgłos nadany bada­
niom, „p rasa“ , o którą postaraliśm y się na wstępie. 
Gdy jednak postępujemy z m niejszym  rozmachem 
i staram y się uzyskać pojedyńczych informatorów, 
warto mieć na uwadze następujące metody;
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1. Bardzo korzystnie na przebieg dalszych kon­
taktów z rozmówcą w pływ a fak t p r z e d s t a ­
w i e n i a  badacza przez kogoś, kogo badany ceni, 
w  stosunku do kogo odczuwa przyjaźń i sym patię. 
Natom iast trzeba w ystrzegać się narzucania sw ojej 
osoby podwładnym za pośrednictwem zwierzchni­
ków, których tam ci nie lubią czy też boją się. L e ­
piej szukać wówczas wszelkiej innej drogi zbliżenia. 
Najdogodniejszą płaszczyzną są stosunki koleżeń­
skie. Polecenia od bliższych lub dalszych członków 
rodziny, aczkolwiek w  zasadzie cenne, m ogą jed­
nak w wielu wypadkach pociągnąć za sobą skutki 
niezbyt pożądane ze względu na nieznane nam bliżej 
zatargi rodzinne. S iła  tych  niesnasek i promienio­
wanie antagonizmów z nich w ynikłych, b yw ają  po­
ważną przeszkodą w  naprawdę swobodnym n aw ią­
zaniu stosunków.

2. Często może okazać się korzystne z a w a r ­
c i e  z n a j o m o ś c i  wi płaszczyźnie zupełnie 
odmiennej od kontaktów, które rozwiną się przy 
wywiadzie. Dobrze jest zawiązać stosunki na grun­
cie towarzyskim , na zebraniu, na zabawie, w atm o­
sferze wesołości i odprężenia. Wówczas w  um yśle 
badanego m ogą skupiać się dokoła osoby badacza, 
nawet prawie mu nieznanej, wspomnienia przyjem ­
ne, stw arzające przychylne nastawienie. Pam ięta j­
m y także, że zetknięcie się w płaszczyźnie całkow itej 
równości tow arzyskiej z inteligentem będzie spra­
wiało przyjem ność wielu osobom w środowisku pro­
letariackim  lub chłopskim.

3 . N iekiedy powodzenie wywiadu (choć w ystę­
puje to rzadko w lustracjach społecznych otoczo­
nych zazwyczaj rozgłosem) może zależeć od faktu  
zupełnej o b c o ś c i  badacza wobec środowiska.
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N ikt się z nim nie liczy, bo stoi on daleko od wszel­
kich trudności i w alk gospodarczych, sporów orga­
nizacyjnych i rodzinnych. llozm ówca uważa zatem, 
że nic mu nie zaszkodzi, jeżeli wypowie bez ogródek 
wszystko, co leży mu na sercu i co jest przyczyną 
jego kłopotów życiowych. Należałoby powtórzyć to, 
co już m ówiliśm y (§ 18) o dystansie społecznym, ja ­
ki może dzielić badacza od środowiska bez szkody 
dla wyników dociekań. B y w a ją  sytuacje, w których 
obcy traci zupełnie właściwości osoby żyw ej i o jego 
opinię rozmówcy nie dbają wcale. W bada­
niach nad młodzieżą Ochoty (opracowanych przez 
A . O d e r  f  e 1 d ó w  n ę) okazało się, że mło­
dociani w ypow iadają się ze szczególną swobodą 
w  rozmowach z osobami zupełnie im nieznanymi, 
natom iast niechętnie odnoszą się do tych, które są 
w jak iś sposób związane z instytucjam i, p racu jący­
mi wśród nich i dla ich dobra.

4 . W ywiadu (zarówno jawnego, ja k  ukrytego) 
nie należy naw iązyw ać w  m o m e n t a c h  dla 
rozmówcy niedogodnych, gdy m a dużo pracy, jest 
nią pochłonięty, nie m a ochoty mówić, osobę zaś 
próbującą w yciągnąć go na rozmowę traktu je  ja k  
uprzykrzoną muchę. Trzeba również unikać rozmo­
w y z osobami wstrząśniętym i głęboko jakim iś przej­
ściami osobistymi. Natom iast nastroje wzburzenia 
wynikłe, dajm y na to, z niepowodzeń przy pracy lub 
w życiu organizacyjnym  nie stanowią przeszkody. 
Zdarza się wówczas, że wychodzą na jaw  nieoczeki- 
waлie interesujące szczegóły z zakresu spraw, które 
dotknęły mocno rozmówcę: może on stracić kontrolę 
nad sobą, w yzbyć się pod wpływem  podniecenia 
sw ojej codziennej ostrożności i dyskrecji i „w ygadać 
się“ przed kimś zupełnie obcym. P rzy  wywiadzie



jaw nym  dobrze jest przy nawiązaniu kontaktu z góry  
wyłożyć cel badania, jeżeli rozmówca o nim nie s ł y ­
s z a ł lub dotąd w pełni nie rozumie. Po spotkaniu 
wstępnym  wyznacza się m iejsce i czas rozmowy, po­
zostaw iając rozmówcy parę dni czasu na namyślanie 
się nad sprawam i, które w yw iad poruszy.

34. ATMOSFERA W YW IADU

A tm osfera wywiadu stanowi podstawowy w am - 
nek jego powodzenia. Trzeba utrzym ać swobodę 
kontaktów powstałą przy nawiązaniu stosunków. 
Jeżeli do swobody te j nie doszło od razu, jest na­
dzieja, że dalsza rozmowa lub następne rozmowy 
przełam ią powściągliwość, zwłaszcza u osób onie­

śmielonych w skutek sw ej sytuacji społecznej bądź 
z innych powodów. W zakresie w ytworzenia i utray- 
m ania w łaściwej atm osfery wywiadu wielkie zna­
czenie m a zarówno m iejsce, w którym  się go pro­
wadzi, ja k  i sposoby prowadzenia.

W ywiad powinien odbywać się w  m i e j s c u ,  
w  którym  rozmówca czułby się możliwie pewnie, na 
„swoich śm ieciach“ . Zwłaszcza wówczas, gdy roz­
m owa schodzi na inform acje poufne, ważne jest 
usunięcie wszelkich obaw co do podsłuchania lub 
choćby przeryw ania przez niepożądanych przyby­
szów.

1. W ywiady w  m i e j s c u  p r a c y  (np. 
w fabryce, w  warsztacie“), konieczne przy lustracjach 
związanych z urządzeniam i społecznymi w  tym  za­
kresie, m ogą być owocne, o ile na przeszkodzie nie 
stoi hałas, tempo pracy, obawa kontroli ze strony 
zwierzchników itp. Nie należy korzystać z w izyty



76

w fabryce w sposób nieostrożny: kontakty, jakie 
zdobędzie się z m ajstram i lub robotnikami, lepiej 
w yzyskać celem umówienia się na swobodną rozmo­
wę poza murami przedsiębiorstwa.

2. Jeżeli chodzi o działaczy robotniczych lub 
wiejskich, funkcjonariuszy organizacyjnych itp., n a j­
odpowiedniejszym niewątpliwie m iejscem będą ich 
l o k a l e  b i u r o w e  w  godzinach mniejszego 
natężenia pracy lub gdy biuro jest puste. Tu dzia­
łacz czuje się najpew niejszy siebie, najskłonniejszy 
do rozmowy i wypowiadania swoich poglądów'. Z ro­
botnikami dobrze jest również spotykać się 
Wi z w i ą z k a c h  i k l u b a c h ,  z młodzie­
żą w ś w i e t l i c a c h  a nawet w lokalach 
szkolnych po godzinach nauki, gdy obecność nau­
czycieli już nie krępuje.

3. W pewnych przypadkach bardzo dogodnym 
m iejscem do prowadzenia rozmowy okazują się 
l o k a l e  p u b l i c z n e :  kawiarnie, restaura­
cje, w których w  kąciku przy lekkim  poczęstunku 
można wydobyć wiele wiadomości. Rzecz zrozum ia­
ła, że użycie alkoholu uważam za niewłaściwie. P o ­
m ijając już nieetyczność takiego postępowania, in­
form acje uzyskane od człowieka pijanego nie zasłu­
gu ją  na wiarę.

4. Niekiedy bardzo dogodnym miejscem do pro- 
w’adzenia rozmów swobodnych są parki, lasy, tere­
ny podm iej^ie. J .  C h a ł a s i ń s k i  w swoich 
badaniach nad robotnikami polskimi w Chicago z re ­
guły naw iązyw ał kontakty w parkach m iejskich. 
Rozmowa indywidualna, rozpoczęta na law'ce, *na 
której siedzi grupa w ypoczyw ających robotników' 
lub bezrobotnych, może łatwo przerodzić się w  w y ­
wiad grupowy.



77

5 . Do wywiadów m ogą służyć wycieczki orga­
nizacyjne i m ajówki. Wówczas udaje się badaczowi 
w kręcić się do grona wycieczkowiczów w  charakte­
rze niepozornego gościa, na którego rozbawione to­
w arzystw o może nawet nie zw racać uwagi i przez 
to nie odczuwać jego obcości. W iele zależy oczyw i­
ście od talentów tow arzyskich badacza i jego zdol­
ności taktownego obcowania z grom adą nieznanych 
mu osób.

6. W reszcie korzystne mogą być s p a c e r y  
poza m iasto z osobami, z którym i nawiązało się już 
pewną nić sym patii. Otoczenie natury w pływ a od­
prężające, skłania do refleksji filozoficznych, w y ­
znań, wypowiadania się na różne tem aty, podczas 
gdy normalne otoczenie w pływ a powściągająco.

7 . Z w i z y t a m i ,  na ogół niekrępującym i 
w  środowisku wiejskim , w  m ieście w śród robotni­
ków należy być ostrożnym. P rz y  ubóstwie i panu­
jących  stosunkach m ieszkaniowych robotnik na 
ogół niedobrze się czuje w swoim ciasnym , zatło­
czonym mieszkaniu, którego ponadto wstydzi się 
przed obcym. Poczucie istnienia wielu zewnętrznych 
różnic może jeszcze pogłębić ową wstydliwość w  sto­
sunku do inteligenta. W ywiad m ógłby łatwo nabrać 
posmaku w izytacji przedstawiciela jak ie jś niepożą­
danej instytucji, m ógłby wywołać przykre skojarze­
nia z opieką społeczną.

W zasadzie odwiedzać inform atora w m ieszka­
niu należy jedynie wówczas, gdy jesteśm y zapro­
szeni. Z  zaproszenia takiego trzeba zawsze skw apli­
wie skorzystać, zwłaszcza wówczas, gdy m am y do 
czynienia z kimś, kto, m ając w yjątkow o dobre w a­
runki mieszkaniowe, chce się nimi pochwalić. Zrobi 
mu się w ielką przyjem ność składając wizytę. W cza-
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sie odwiedzin należy być z początku bardzo form al­
nym, bardzo „dobrze w ychow anym “ , później dopiero 
można pozwolić sobie na większą swobodę obcowa­
nia i rozmowy. W ieśniak, robotnik, a  zwłaszcza 
działacz w iejski lub robotniczy, aw ansujący do sfe­
ry  drobnego m ieszczaństwa lub inteligencji, są  b ar­
dzo wrażliwi na decorum stosunków towarzyskich, 
szczególnie w swoim mieszkaniu, które dla nich, 
a  zwłaszcza dla ich rodziny, przedstawia w ielką w ar­
tość społeczną, gdyż wzm aga ich szacunek dla sie­
bie sam ych i niweczy „kom pleks niższości“ człowie­
ka z ludu.

35. PRZEBIEG WYWIADU

S p o s ó b  p r o w a d z e n i a  wywiadu (na­
wet zupełnie jawnego) powinien być ja k  najm niej 
form alny i ja k  najm niej budzić obawy, że uzyskane 
wiadomości m ogą być w jakikolw iek sposób obró­
cone na niekorzyść samego inform atora. W żadnym 
razie nie należy pozwolić na powstanie u rozmówcy 
na.stroju zbliżonego do tego, jak i owłada świadka 
wezwanego do sądu lub do protokółu policyjnego.

O sposobach budzenia zaufania m ówiliśm y .w roz­
dziale IV . T utaj ograniczę się do paru uw ag szczegó­
łowych dotyczących zwłaszcza wywiadów, przy któ­
rych  badacz nie pozyskał pełnej współpracy w  śro­
dowisku, nie rozum iejącym  dostatecznie zadań lu­
stracji i nie współuczestniczącym w  całej rozciągło­
ści w osiągnięciu je j celów.

1. Nad niefrasobliwym i sposobami rozpoczyna­
nia rozmowy zastanawiałem  się w  § 33 . W każdym  
razie na pism pierwszy trzeba w ysuw ać t e m a t y  
p r z y j e m n e ,  wesołe. Jeżeli trudno powiązać
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nutę niefrasobliwą z jakim kolw iek zagadnieniem 
dotyczącym  wywiadu, można nawet poruszać na 
wstępie zagadnienia nie interesujące nas bezpośred­
nio, ale zdolne wywołać przyjem ne refleksje. W ten 
sposób wypełnim y pierwsze parę minut badania. 
Rzecz zrozumiała, że chwil tych nie można zbyt­
nio przedłużać, tak  zresztą, ja k  i całego wywiadu.

2. Trzeba też umieć zręcznie odpowiedzieć na 
p y t a n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e  badanego, 
np. co tam  słychać w stolicy, w  mieście, w polityce 
itd., pytania tak  często pow tarzające się, zwłaszcza 
w  rozmowie z mieszkańcami osiedla na zapadłej 
prowincji. Przed w ojną pytania te m iały akcent r a ­
czej bierny, przejścia wojenne wniosły wiele czyn­
nego zainteresowania się spraw am i publicznymi. 
Trzeba umieć odpowiadać możliwie interesująco, 
ale jednocześnie tak, aby nie w yw ołać zadrażnień 
łub budzących nieufność skojarzeń lokalnych (zwła­
szcza z polityką m iejscową), chyba że chce się za­
czerpnąć wiadomości w tym  właśnie względzie.

3. N ależy rozmowę utrzym yw ać w  tonie 
s z c z e r o ś c i  i prostoty, strzec się pozorów 
choćby podejścia, wydobywania podstępem infor­
m acji, których rozmówca nie chciałby udzielić. 
W wywiadzie jaw nym  trzeba w yraźnie zagw aranto­
w ać inform atorom , że indywidualne dane będą u trzy­
mane w tajem nicy, a  jedynie w yniki ogólne posłużą 
do uogólnień i wniosków, jakie  w ysnuje się z lu­
stracji.

4. Nie należy nigdy p r z y ś p i e s z a ć  t e m -  
p a  badania, okazyw ać niecierpliwości. Gdy brak  
w  danej chwili czasu, lepiej poprzestać na um ówie­
niu się na następną rozmowę. Trzeba pamiętać, że 
rozmówca nasz, przez pracę sw oją i tryb  życia nie
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naw ykły do szybkich reakcji um ysłowych, musi 
dostosować się myślowo do zagadnień, które przed 
nim staw iam y w  naszych pytaniach. N aw et inteli­
gent prowincjonalny m yśli m niej nerwono od przy­
bysza z większych miast. Również procesy kojarze­
nia różnych wyobrażeń, wspomnień itp. odbywają 
się powoli i stopniowo.

5 . Z tej sam ej przyczyny nie wolno, przeskaki­
wać zbyt nieoczekiwanie z t e m a t u  n a  t e ­
m a t ,  wówczas gdy chce się poruszyć w  w yw ia­
dzie w iększą liczbę spraw. Takie zbyt gwałtowne 
przejście na inny tem at może zaskoczyć badanego 
i przy jego słabej ruchliwości um ysłowej może obu­
dzić drzemiące poczucie zagrożenia. Trzeba rów ­
nież zdawać sobie sprawę z tego, że tego rodzaju 
nieumiejętna „zm iana kursu“ przypomina krzyżo­
we pytania oraz inwigilacje na policji, bądź w  in- 
пзоп urzędzie lub w  sądzie.

Prow adzący w ywiad stale powinien mieć się na 
baczności, by nie poplątać jego biegu i nie zakłócić 
przez to atm osfery współżycia z rozmówcą. A  więc 
(w większym  jeszcze stopniu niż w kwestionariuszu 
ankietowym) nie wolno operować p o j ę c i a m i  
i t e r m i n a m i  zaczerpniętym i z języka praw ­
nego lub naukowego, bądź z terminologii urzędowej 
opieki społecznej czy szkolnictwa. N ie tylko nie 
uzyska się w  ten sposób pożądanych inform acji, ale 
dostanie się odpowiedzi fałszyw e (wiele osób w sty­
dzi się, że nie rozumie pytania i odpowiada na chy­
bił trafił), bądź straci się zbytecznie dużo czasu na 
w yjaśnienia. Nadto wszelkie odskoki od pojęć i okre­
śleń utartych  budzą niepokój rozmówcy, powodują 
nastrój nieokreślonego niebezpieczeństwa. Badacz 
musi stale zdawać sobie sprawę z tego, ja k  rozmów-
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ca reaguje na niego, co m yśli o nim. Gdy przem a­
w iam y językiem  prostym  (broń Boże, bez afektacji 
gw ary) rozmówca zapomina, że m a do czynienia 
z kim ś z obcego kręgu społecznego.

W ażniejsza jeszcze jest um iejętność badacza 
opanowania reakcji ujem nych na poglądy w y g ła ­
szane przez badanego, a  niezgodne z w iarą  społecz­
ną prowadzącego wywiad. N aw et jeśli sąd rozmów­
cy rani nas głęboko, trzeba umieć się opanować, nie 
dać znać po sobie, że protestujem y przeciwko ta ­
kiem u postawieniu spraw y, skoro utrzym anie nadal 
przyjaznej atm osfery w yw iadu tego w ym aga. Oczy­
wiście gdy badacz spostrzeże, że rozmówca, w y ­
czuw ając jego słabe strony, wpadł w  nastrój syste­
matycznego „znęcania się“ nad nim, rozmowa zaś 
nie zapowiada się nadal ciekawie, wówczas nie po­
winien zbytnio liczyć na własne opanowanie i, nie 
przeciągając struny,* zakończyć w yw iad, któr>^ 
m ógłby skończyć się wybuchem  z naszej strony 
i zerwaniem  kontaktu na przyszłość.

W trakcie wywiadu należy przede w szystkim  
p o z w o l i ć  m ó w i ć  badanemu nie zadając 
wielu pytań. Zwłaszcza niebezpieczne są, tak  ja k  
w  kwestionariuszu ankietowym  (§ 40 ), wszelkie p y ­
tania z gó ry  narzucające odpowiedź. W ogóle w  w y ­
wiadzie, o ile tylko się da, trzeba ograniczyć się do 
s ł u c h a n i a  i pom agania w  mówieniu, gdy 
pasmo zwierzeń się rwie, a  najm niej się pytać. B a ­
dacz musi w yrobić w  sobie postawę chętnego, sym ­
patyzującego słuchacza. Gest zachęcający, uśmiech, 
w ystarczą niekiedy w  zupełności do zaakcentowania 
zrozumienia. P rzy  tak iej metodzie postępowania 
unika się wielu błędów, które można narzucić p y­
taniam i sugestywnym i, ja k  również wielu zadraż-
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nień wywołanych przez niewczesne zagadywanie roz­
mówcy. Jedno takie niewłaściwe odezwanie się po­
tra fi zepsuć doszczętnie nastrój. Nie mniej trzeba 
dążyć do wydobycia odpowiedzi w yraźnych i kon­
kretnych. Jeżeli dostaniem y odpowiedź niejasną, 
m usim y starać się, aby w  dalszym  toku wywiadu 
uzyskać je j sprecyzowanie.

S p r a w y  t r u d n e  należy często przenieść 
na koniec wywiadu, podnosząc je  jakb y mimocho­
dem, od niechcenia. O rzeczy oczywiste nigdy nie 
należy pytać. Je s t  to naiwna metoda, która przy­
czynia się do tego, że rozmówca zaczyna uważać 
badającego za głupca. W razie, gdy się podejrzewa 
n i e ś c i s ł o ś c i  w zeznaniu, nie należy oka­
zyw ać niewiary. Można spróbować w  końcu rozmo­
w y nieuchwytnych dla badanego krzyżowych py­
tań, które nie obudzą w  nim podejrzeń. Ścisła, 
a umiejętnie prowadzona obserwacja badanego daje 
często klucz do oceny w artości wypowiedzi.

N ależy przeto pozwolić, by wywiad rozw ijał się 
możliwie swobodnie. Uzewnętrznia się wówczas bez 
osłonek osobowość badanego, tudzież uzyskuje się 
wręcz nieoczekiwane wiadomości, których pytania­
mi nie zdołalibyśmy wydobyć, gdyż często możli­
wość istnienia spraw podobnych nie przyszłaby nam 
do głowy. Oczywiście, jest się narażonym  na zupeł­
nie jałowe ustępy, zwłaszcza skoro natrafi się na 
osoby gadatliwe. Trzeba wówczas umieć taktownie 
przerwać i Zręcznie skierować rozmowę na bardziej 
zajm ujące tory. W najgorszym  razie m usim y w y­
słuchać sporo szczegółów nas nie obchodzących.
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} 6. ZAKOŃCZENIE W YW IADU

P  у  t  a^n i a trzeba zostawić na koniec: 1) gdy 
potrzebne są  uzupełnienia co do pewnych* zagadnień: 
2) gdy należy sprawdzić raz jeszcze dane, zwłaszcza 
daty (najlepiej, jeżeli badany powiąże je  z faktam i, 
które zdarzały się w  jego najbliższym  otoczeniu 
i które silnie przeżył); 3) wreszcie — gdy trzeba w y ­
jaśnić, ja k  wspomniano już, sprzeczności.

N a ogół m usim y dobrze uważać i pamięć mieć 
pojem ną, aby uświadam iać sobie pod koniec roz- 
iT îowy, jakie  zagadnienia chcielibyśm y jeszcze sobie 
wyjaśnić. Albowiem  przewlekać zakończenia w y ­
wiadu nigdy nie należy, gdyż pozostawia to bada­
nego w  nastroju niepewności, a  czasem także znu­
żenia, tak  iż zaczyna żałować, że w daw ał się w dłuż­
szą rozmowę, czego na przyszłość będzie unikał.

Kończąc pierwszy w yw iad dobrze jest zastrzec 
sobie m o ż n o ś ć  p o n o w n e g o  z w r ó ­
c e n i a  się po inform acje. Często bowiem pierw­
sze zetknięcie nie przynosi żadpych wyników, do­
piero następne, napozór nawet nieoczekiwanie, daje 
■ duże korzyści. Zachodzi to zwłaszcza w  tych w ypad­
kach, gdy rozmówca jest szczególnie nieufny lub 
m yśli powoli. Jeżeli pozostawim y mu parę dni czasu, 
przetraw i w  um yśle zagadnienia, oswoi się z m yślą 
mówienia o nich. Przedyskutowanie z kolegam i i s ą ­
siadam i ułatwi mu znakomicie swobodę zabierania 
głosu, jakkolw iek pozostawienie czasu na takie d y­
skusje grozi czasam i niebezpieczeństwem, że nieufni 
przyjaciele u k artu ją  wspólnie z rozmówcą m etody 
ja k  najlepszego wyprowadzenia badacza w  pole.

Pozostaw iając sobie swobodę powtarzania w y ­
wiadów, trzeba jednak raczej unikać wielokrotnego
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nachodzenia, chyba że się jest na stopie przyjaciel­
skiego gawędziarstu^a. Wówczas też częste, krótkie 
pogawędki zastępują dłuższy, w yczerpujący wywiad. 
Zdarza się*i przy zbliżeniu dosyć „urzędow ym “ , że 
powtarzanie wywiadu jest niezbędne w  związku 
z wątpliwościam i i brakam i, w ystępującym i w  dal­
szym przebiegu badania. W ywiad powtórny może 
być nawet wówczas bardzo owocny, gdyż tra fia  się 
często na odmienny nastrój badanego, sprzy ja jący  
wydobyciu od\niego nowych inform acyj lub zaobser­
wowaniu odmiennych postaw. W każdym  razie po­
nawiać w yw iad należy dopiero po dobrym  przetra­
wieniu pierwszej rozm owy i poczynieniu uzupełnień 
z innych źródeł.

P o ż e g n a n i e  powinno w ypaść możliwie 
serdecznie, tak  aby ostatnie wspomnienie badanego
0 wywiadzie było możliwie przyjemne. Jeżeli nie 
odrazu, to w  krótkim  czasie poczuje potrzebę spot­
kania się z badaczem, rozgadania się z nim, pozna­
nia go bliżej. O wywołanie takich nastrojów  trzeba 
dbać wówczas zwłaszcza, gdy m am y do czynienia 
z ludźmi ciekawym i, do których będziemy w racali
1 którzy m ogą stać się dla nas szczególnie pomocny­
mi przyjaciółmi.

W żadnym razie, nawet wówczas, gdy nie spo­
dziewamy się już dalszych korzyści z utrzym yw ania 
znajomości, nie wolno palić za sobą mostów, roz­
staw ać się w  nastroju wrogim, a  nawet obojętnym, 
k tóry utrudni nam ponowne nawiązanie stosunków, 
gdyby tylko zaszła tego potrzeba. N igdy nie wiado­
mo, ja k  rozwinie się dalszy bieg badania. Nadto 
trzeba unikać mnożenia niechętnych, m ogących 
ujemnie oddziałać na innych przyszłych naszych in-
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form atorów , a także utrudnić w ten czy inny spo­
sób poczynania, do których prowadzi lustracja.

37. W ARTOŚĆ U ZYSKAN YCH  INFORMACJI

^ W a r t o ś ć  o b i e k t y w n a  m ateriałów 
uzyskiw anych w  drodze wyw iadów  byw a bardzo 
różna. B łędy w yn ik ają  zarówno z bezwiednych, ja k  
um yślnych zafałszowań faktów , których w yw iad do­
tyczył.

1 . Z a f a ł s z o w a n i a  b e z w i e d n e ,  
pow stają:

a) W ówczas, gdy zjawisko b y ł o  ź l e  s p o ­
s t r z e ż o n e ;  ja k  wiadomo z rozpraw sądowych, 
każdy praw ie świadek inaczej dostrzega najprostsze 
nawet zdarzenie, które zaszło w  jego obecności (po­
równać też uw agi w § 29 dotyczące błędów obser­
w acji).

b) Jeszcze większy odskok od rzeczywistości 
pow staje, gdy badany A  mówi o rzeczach, których 
s a m  n i e  w i d z i a ł ,  lecz tylko o nich s ły ­
szał od świadka B ; wówczas sum ują się: wypaczenie 
pierwotne przy postrzeżeniu przez B ; wypaczenie 
w pamięci B ; wypaczenie w sform ułowaniu słownym  
przez B ; przeinaczenia przez A  wspomnień o w y ­
powiedzeniach B ; wypaczenie w  sform ułowaniu 
w  ustach A  jego wspomnień.

c) P a m i ę ć  przekształca fa k ty  lub zgoła 
nie dopisuje.

d) Do przeinaczeń i idealizacji skłan ia ją  d ą ­
ż e n i a  s p o ł e c z n e ,  oceny etyczne, uprze­
dzenia narodowościowe, religijne itp. Często poja­
w ia ją  się m ity i legendy dookoła jakiegoś bohater­
skiego  w ysiłku  zbiorowego, np. obrony instytucyj
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przed prześladowaniami wroga. W ojna ogromnie 
wzmogła zamiłowanie do mitów bohaterskich. Zby­
teczne wspominać, że legendy takie nie odtwarzają 
rzeczywistego przebiegu wypadków.

e) W ystępują bezwiednie n a s t a w i e n i a  
s a m o o b r o n n e ,  ja k  chęć zatuszowania błę­
du łtp.

f ) W reszcie t r u d n o ś ć  w y s ł o w i e n i a  
się w czEisie wywiadu, brak zdolności form ułowania 
pojęć i dosyć dowolne posługiwanie się innymi sło­
wami, skoro zabraknie właściwych terminów, powo­
dują zupełnie przypadkowe użycie wyrazów  m ają­
cych dla badacza zgoła odmienne znaczenie.

2. O ile chodzi o z a f a ł s z o w a n i e  
u m y ś l n e ,  to w ystępuje tu obok m otywów, 
o których już wspomniano w związku z dokumenta­
mi pisanymi (§ 1 1 ) ,  oczekiwanie bezpośrednich ko­
rzyści z rozmowy z badaczem. A  starających  się  
wziąć nas „na kaw ał“ może być bardzo wielu. 
W prawny i krytycznie nastawiony badacz potrafi 
wyczuć zafałszowanie, zwłaszcza umyślne, pray któ­
rym  pojawia się nuta nieszczerości w  głosie rozmów­
cy (lub choćby drgnienie mięśnia tw arzy, odwróce­
nie oczu czy też przeciwnie, nienaturalnie wytężone 
patrzenie prosto w oczy). Trzeba tedy umieć posta­
wić pytanie krzyżowe. Pomocne m ogą być przy w y ­
kryw aniu fałszów inform acje z innych źródeł. D la­
tego do wywiadu powinno się przystępować już. 
z pewną znajom ością przedmiotu.



V II. A N K IE T Y

38. POJĘCIE I ZASIĘG AN KIETY

T e r m i n  „an kieta“ nie posiada ustalonego 
znaczenia. W śledztwach sądowych dotyczy badań 
okoliczności* w  jakich zostało popełnione przestęp­
stwo oraz wydobywania inform acyj od świadków. 
C harakter zbliżony do sądowych m iały pierwsze 
ankiety parlam entarne angielskie, ważne bardzo ze 
względu na to, że zgrom adziły bogaty m ateriał fa k ­
tyczny dotyczący położenia ludności pracującej. Po­
legały na indagowaniu osób, które uważano za rze­
czoznawców w  zakresie spraw objętych ankietą. 
W wyniku tego rodzaju dochodzeń powstawały tom y 
protokółów.

W m iarę jak  badania społeczno-gospodarcze zy­
skiw ały podstawy coraz bardziej ścisłe, pojęcie an­
kiety ulegało ewolucji. Jeden z uczniów i następców 
tw órcy metodyki badań m onograficznych we 
Fran cji, F . L e  P l a y a ,  P.  d e  M a r o u s s e m  
nazyw a ankietą wszelkie dochodzenia badawcze 
w terenie. Częściej jednak sprowadza się to pojęcie 
do badań s t a t y s t y c z n y c h  posługujących 
się f o r m u l a r z a m i ,  a nie dotyczących 
wszystkich jednostek, które badanie mogłoby objąć 
(wówczas mówi się bowiem o spisie statystycznym ).

Pod kątem  widzenia metodyki badań tereno­
wych, uważam za najwłaściwsze związanie pojęcia
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terminu ankiety do dochodzeń wyłącznie statystycz­
nych bezwzględnie nie należy. A nkieta tedy różni 
się tym  od innych sposobów zbierania danych, że 
opiera się na zespole sform ułowanych pytań, zaw ar­
tych w tzw. k w e s t i o n a r i u s z u .  A nkiety 
mogą mieć zasadniczo te same dwa cele co wywiad: 
zdobycie możliwie ścisłego m a t e r i a ł u  f a k ­
t y c z n e g o ,  przede w szystkim  liczbowego oraz 
uzyskanie wiadomości o p o g l ą d a c h  osób, 
których opinie m ają dla nas wartość.

W ścisłej zależności od typu ankiety (faktyczno- 
statystycznego lub opinio-zbiorczego) będzie kształ­
tow ał się je j zasadniczy układ. A nkieta może staw iać 
konkretne pytania, na które odpowiedź będzie z re­
gu ły  zwięzła (albo nawet będzie w yrażała się w  po­
staci liczbowej), bądź też może pozostawiać wiele 
m iejsca na szerszą odpowiedź. W form ie ankietowej 
da się u jąć nawet zbieranie obszernych opisów za­
gadnień, pamiętników itp. Kwestionariusz przeobra­
ża się wówczas w plan wypracowania. Ankietę taką 
można by nazwać drogowskazową. Tego rodzaju kie­
rowane przez badacza zeznania kronikarskie lub 
opiniodawcze ogromnie wzbogacają badanie, sta­
nowią jednak raczej szczególną postać wywiadu. 
W lustracjach przeprowadzanych z dużą oszczędno­
ścią czasu odgryw ają one rolę z konieczności pod­
rzędną, gdyż gromadzą zazwyczaj m ateriał dosyć 
przypadkowy i różnorodny, k tóry tylko w  docieka­
niach ściśle naukowych i to zresztą podejmowanych 
na większą skalę może być należycie spożytkowany.

W gromadzeniu danych fal^tycznych ankieta' b y ­
w a niekiedy ś r o d k i e m  n i e z a s t ą p i o ­
n y m .  W sposób łatw y i czasie stosunkowo nie-
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długim pozwala zdobyć bogactwo faktów. N aw et 
statystyk a  urzędowa nie może obyć się bez pomocy 
ankiet. P rz y  badaniu w  terenie zdarza się, że jed y­
ną drogą zbierania m ateriałów statystycznych i po­
znania stosunków jest rozpisanie ankiety. W ystępu­
je  to wówczas, gdy: 1) dane nie b yły  jeszcze grom a­
dzone przez nikogo albo zebrane w  postaci niedosta­
tecznej; 2) udostępnienie danych zależy wyłącznie 
od osób z badanego środowiska (np, przy statystyce 
w arunków  życia rodziny robotniczej, zwłaszcza w  za­
kresie budżetów domowych); 3) środowisko jest zbyt 
obszerne, by można było ograniczać się do obser­
w acji i zbierania m ateriałów w  drodze wywiadów.

39. RODZAJE ANKIET

A nkiety m ogą być:

1 . J e d n o r a z o w e  lub o k r e s o w e ,  
tzn. powtarzane kilkakrotnie co pewien okres czasu 
(np. przy badaniu zarobków robotniczych — dajm y 
na to — co kw artał) albo prowadzone sposobem 
ciągłym  przez dłuższy lub krótszy przeciąg czasu 
<np, budżety domowe, rachunki gospodarskie itp.). 
W lustracjach z konieczności dominuje pierwszy typ 
ankiet.

2. I m i e n n e  lub b e z i m i e n n e .  O ile 
dyskrecja w  w yjaw ianiu spraw, dotyczących po­
szczególnych osób badanych jest obowiązkiem ba­
dacza, o tyle powinien unikać ankiet bezimiennych, 
tj. takich, w  których nazwisko odpowiadającego jest 
nieznane. Badacz traci bowiem wówczas wszelką 
możność zestawienia danych ankietowych z infor­
m acjam i z innych źródeł oraz uzyskania wiadomo­
ści, ośw ietlających osobę odpowiadającego, a tym
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sam ym  wyjaśnień, jakie m ogą być nieścisłości, cO' 
oznaczają luki w odpowiedziach itd. Odpowiadają­
cy na ankietę bezimienną nie liczy się bowiem czę­
sto z prawdziwością wielu swoich twierdzeń. Ankietę 
bezimienną stosujem y wówczas tylko, gdy jawność 
prowadziłaby do zupełnego niepowodzenia badań.

3. U s t n e  i p i ś m i e n n e ;  w nie­
wielkich badaniach społeczno-gospodarczych prze­
waża typ ankiety ustnej wplecionej w  wywiad. Ja k  
już wspomniano (§ 27) w wielu wypadkach badani 
nie potrafią wypełnić kwestionariusza lub czynią 
zbyt wiele błędów. Znaczna część ankiet nie zosta­
je  również zwrócona. T racim y przy tym  możność 
skontrolowania prawdziwości wielu odpowiedzi w  
rozmowie. Zdarza się tedy, że po zebraniu wypełnio­
nych kwestionariuszy m usim y starać się o w yw iady 
z tym i osobami, które dały błędne albo niepełne od­
powiedzi. N a ogół ankiety piśmienne w środowi­
skach o niższym poziomie wykształcenia powinny 
dotyczyć kwestii stosunkowo prostych albo dobrze 
znanych osobom wypełniającym .

Gdy badacz nie może własnym i siłami zorganizo­
wać ankiety, bądź nie może stale przebywać w tere­
nie, musi odwołać się do pomocy tzw. i n s t r u k ­
t o r ó w ,  którzy zresztą odgryw ają niepoślednią 
rolę również w  ankietach piśmiennych. Wówczas 
mogą albo tylko zbierać odpowiedzi, kontrolować je  
i sprawdzać, albo, w razie potrzeby, wypełniać całe 
form ularze na podstawie rozmowy z odpowiadają­
cym. Czynności ich będą zbliżone do obowiązków ko­
m isarzy przy spisach ludności. N a instruktorów 
w  ankietach o celach naukowych najlepiej nadają się 
zaprzyjaźnione osoby żyjące w badanym środowisku, 
odznaczające się oczywiście odpowiednim poziomem
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inteligencji i sumienności (§ 19). Trzeba też dać im 
należytą instrukcję, a niekiedy nawet poświęcić nie­
co czasu na przeszkolenie.

P rz y  ankietach piśmiennych zbieranych bez po­
m ocy instruktorów w ystępuje spraw a ważna ze 
względu na dalsze opracowanie, a mianowicie: kto 
wypełnia ankietę. T ra fia jąc  do rodziny o niskim po­
ziomie oświaty, ankieta byw a często wypełniana 
przez d z i e c i ,  które zresztą biorą się do tego 
z dużym zapałem, w  przeciwieństwie do zmęczonych 
pracą starszych członków rodziny. Zachodzi jednak 
obawa znacznie większego wypaczenia rzeczywistego 
obrazu, niżby to nastąpiło wówczas, gdyby odpowia­
dał dorosły: dążenie do popisu byw a u dzieci znacz­
nie większe. Niem niej trzeba się liczyć, że przy 
wciąż istniejącym  analfabetyzm ie wśród starszego 
pokolenia wyręczanie się dziećmi będzie w ystępow a­
ło przez czas dłuższy.. Wobec tego w ydaje się niekie­
dy celowe uzyskanie pomocy nauczyciela i pięze- 
prowadzanie ankiety (drogą pytań lub zadanych 
w szkole wypracowań) bezpośrednio wśród dzieci 
szkolnych z pominięciem kłopotliwej i zazwyczaj 
mało w ydajnej procedury rozsyłania kwestionariu­
szy. Dużym niebezpieczeństwem przy ankietach w  
środowisku wiejskim  i robotniczym, z którym  m a­
m y słaby kontakt, może też być s z a b l o n o w e  
w y p i s y w a n i e  odpowiedzi przez jedną osobę 
dla większej liczby przyjaciół lub kolegów. Odpo­
wiedzi takie m ają w  zasadzie bardzo m ałe znacze­
nie. i
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40. FORMULARZE ANKIETOW E

U k ł a d  a n k i e t y  zależy oczywiście od 
je j celu i m ateriału, o k tóry chodzi. Będą więc obok 
ankiet z pytaniami, które dadzą odpowiedzi nie nada­
ją ce  się do zestawienia w  form ie tablic, również an­
kiety wyłącznie niemal liczbowe. Inaczej będą w y­
glądały kwestionariusze, które wypełnia sam badacz 
w drodze wywiadu, inaczej te, które rozsyła w teren 
do wypełnienia, zaopatrzone co najw yżej w krótką 
instrukcję w yjaśn ia jącą cel badania i' sposób podawa­
nia odpowiedzi. B iorąc pod uwagę różnorodność ty ­
pów ankiet, możemy jednak ustalić pewne w  y- 
t y c z n e ,  obowiązujące przy układaniu wszel­
kich kwestionariuszów ankietowych.

1 .  A nkieta winna ograniczać się możliwie do 
zwartego z e s p o ł u  z a g a d n i e ń ,  tak  
ab y  uw aga wypełniającego skupiała się dokoła paru 
zasadniczych punktów.

2 . Z  tym  wiąże się spraw a możliwej z w i ę z ­
ł o ś c i  kwestionariusza: pytań należy zadawać 
ja k  najm niej, powiedzmy lO do 20, chyba że ankie­
ta głębiej interesuje w yp^niającego  lub istnieją 
specjalne ułatwienia w  wypełnianiu ankiety (np. 
ankieta ustna, pomoc pouczonego przez badacza in­
struktora, wzór pow tarzający się codzień przy an­
kietach, trw ających  przez czas dłuższy, ja k  w  ksią­
żeczkach rachunkowych do budżetów domowych, 
wysokie stosunkowo wynagrodzenie za wypełnianie 
itp.). Rozpisujący ankietę powinien również zdawać 
sobie sprawę z tego, czy w czasie badania zdoła w y ­
korzystać zebrany m ateriał i staw iać takie tylko 
pytania, które będzie mógł opracować. Nieuczciwo­
ścią jest zmuszać innych do w ysiłków po to, aby ze-
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brać inform acje, które nikomu nie posłużą. A nkie­
ta  jest swojego rodzaju zobowiązaniem dwustron­
nym : odpowiadającego — do rzetelnej odpowiedzi, 
rozsyłającego — do rzetelnego ich zużytkowania. 
A nkiety statystyczne najlepiej planować dopiero po 
ułożeniu próbnych wzorów tablic, które chciałoby się 
opracować na podstawie zebranych m ateriałów.

3 . A nkiety winny być redagowane tak, aby b y­
ły  w  pełni z r o z u m i a ł e  nie tylko dla rozpi­
sującego (choć w ydaje się to paradoksem, niemniej 
często się zdarza, że tak  nie jest, zwłaszcza przy 
kompilowaniu kwestionariuszów z obcych wzorów), 
ale także dla zapytywanego. A  więc należy dobrze 
wniknąć w  psychikę badanego środowiska zanim 
się zaryzykuje trudniejsze pytanie. Pytan ia, które 
w yd ają  się łatw e dla badacza, m ogą w yw ołać zgoła 
nieoczekiwane reakcje  w  środowisku o innym po­
ziomie um ysłowym  (np. niezrozumiałe term iny nau­
kowe) . —

4 . P ytan ia powinny być tak  ujęte, żeby w ym a­
ga ły  możliwie n a j ś c i ś l e j s z y c h  o d ­
p o w i e d z i .  S tatystyk  angielski A . В  o w - 
1 e у  idzie nawet tak  daleko, iż dąży do uzyskiw a­
nia odpowiedzi w  lakonicznej postaci: „ ta k “ lub 
„n ie“ . T aki lakonizm budzi jednak zastrzeżenia: 
a) nie zawsze uda się tak  ściśle opracować kwestio­
nariusz, by owe „tak “  czy „n ie“ odpowiadały z pe­
wnością na treść pytania, nie pozostawiając żad­
nych wątpliwości; b) życie jest tak  bogate, iż zaw ­
sze „tertium  datur". „T a k “ lub „n ie“ nasunąć więc 
może bardzo wiele wątpliwości. N ajlep iej żądać od­
powiedzi w  postaci liczby, nazwy, skłan iając odpo­
w iadającego do możliwie ścisłego ujęcia. Celowe są  
tak  zwane pytania krzyżowe, spraw dzające odpo-
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wiedzi, jeżeli nie są  niezręcznie ujęte i nie sprow a­
dzają się do nużącego powtarzania tego samego 
w paru m iejscach kwestionariusza. P rzy  pomocy 
pytań pomocniczych można także sprawdzać, czy 
odpowiadający miat pogląd na sprawę, której doty­
czył kwestionariusz, czy nie wypełnił go na ch y­
bił trafił, bez zrozumienia o co chodzi. D odaj­
m y zresztą nawiasem, że takie błędy i nieporozu­
mienia m ogą być bardzo ciekawe-, nie tylko rzucają 
światło ma psychikę wypełniającego, ale mogą do­
starczyć nieoczekiwanych wiadomości, które nie są 
dla nas obojętne.

5. Pytania ankiety nie m ogą być tak  postawio­
ne, by narzucały g o t o w ą  o d p o w i e d ź ,  
gdyż wówczas wielu w ypełniających kwestionariusz 
(podobnie jak  przy wywiadzie ustnym  — § 35) da się 
owładnąć sugestią pytania i otrzym am y w yniki zu­
pełnie niemiarodajne.

6. Nie można żądać od wypełniającego, by w y ­
konyw ał d z i a ł a n i a  a r y t m e t y c z n e  
i by podawał odpowiedzi w  postaci przygotowanej 
lub na pół przygotowanej do naszego opracow a­
nia. N ie należy więc dla przykładu form ułować py­
tania: ile wynoszą przeciętne zarobki przeliczone na

* miesiąc, ale — jakie są  w ypłaty tygodniowe, bądź 
płace dzienne, godzinowe itd. Żądanie przeliczeń jest 
nadużywaniem cudzej grzeczności. Nadto takie w y ­
sługiwanie się badanym i może przynieść opłakane 
skutki: obliczenia będą roiły się od błędów. Zawsze 
trzeba dążyć do posiadania prostych danych pod­
stawowych; do zbierającego ankietę należy dalsze 
ich przepracowywanie.

7 P ytać  się należy tylko o to, na co zapytany 
m o ż e  o d p o w i e d z i e ć  i to bez większych
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trudności. Zapytania, na które badany nie zdoła zna­
leźć należytej odpowiedzi, choć nawet rozumie do­
brze o co chodzi, działają jeszcze gorzej od nieumie­
jętnego sform ułowania kwestionariusza, gdyż rodzą 
zniechęcenie.

8. A nkieta natomiast, o ile możliwe, powinna 
rozw ijać poczucie d o n i o s ł o ś c i  i c e l o ­
w o ś c i  dawanych odpowiedzi, nie przyczyniając 
się oczywiście do przejaskraw iania faktów  i do b la­
gi, o co nie trudno przy nieostrożnym otwarciu przed 
wielu osobami pola do zaznaczenia w łasnej ważno­
ści. Kwestionariusz może niekiedy spełniać poważne 
zadanie dydaktyczne i propagandowe (zwłaszcza w  
ankiecie opiniodawczej, choć także i w inform acyj­
nej). A nkieta nie powinna w żadnym razie budzić 
niechęci, w yrasta jące j na tle nudy i poczucia bezcelo­
wości. N iestety, moda ankietowa i powódź źle ułożo­
nych, zbyt długich i nie spożytkowanych następnie 
kwestionariuszy znużyły przed wojną wiele osób 
z pośród tych, do których ankiety zdołały dotrzeć. 
Pewne ograniczenie metody ankietowej byłoby 
wskazane ze względu na dalsze powodzenie tego ro­
dzaju celowo pom yślanych badań.

9. A nkieta wreszcie powinna skrupulatnie w y­
strzegać się wszelkiego n i e d y s k r e t n e g o  
wnikania w spraw y osobiste. Zagadnienia „w styd li­
w e“ , które można przy sposobności poruszyć swo­
bodnie w wywiadzie prowadzonym w „cztery oczy“ , 
ńie będą na m iejscu nawet w ankiecie bezimiennej. 
W yw oiują bowiem poczucie zagrożenia i obawę przed 
odpowiedzią nie tylko na niedyskretne pytanie, lecz 
w  ogóle na całą ankietę.

Niekiedy należy używać metod pośrednich do 
uzyskania inform acji, których zdobycie w drodze
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bezpośredniego zapytania jest zgoła niemożliwe. 
S. i B. W e b b o w i e podają bardzo ciekaw y przy­
kład takiego zręcznego „podstępu“ , k tóry zastoso­
wali. Oto potrzebowali danych o śmiertelności w  an­
gielskich przytułkach dla ubogich. Wiedzieli, że gd y­
b y  postawili odpowiednie pytanie, nie otrzym aliby 
wcale odpowiedzi, albo co gorzej inform acje kłam li­
we. Wobec tego wzięli się na sposób: ZEiż^daH imien­
nych zestawień dzieci znajdujących się na utrzym a­
niu domu roboczego, z zaznaczeniem zm arłych. Dla 
niepoznaki umieścili rubrykę nazwisk oraz pytanie, 
zupełnie ich nie interesujące, czy dziecko jest ślubne 
czy nieślubne, aby w  ten sposób zatrzeć ślady spe­
cjalnego zainteresowania śmiertelnością'.

Kwestionariusze ankietowe należy opracowywać 
bardzo starainnie, w zorując się nie tylko na dotych­
czas stosowanych form ularzach, ale rozczytując się 
w  opracowanych na ich podstawie m onografiach, aby 
ocenić należycie w artość poszczególnych punktów 
kwestionariuszy. Nie można w  żadnym razie iść po 
linii mechanicznego kompilowania różnych wzo­
rów, gdyż nie tylko rozm iary form ularza w zrosłyby 
niepomiernie, ale i treść m ogłaby nie odpowiadać 
warunkom  badania.

Kwestionariusz ankietow y należy po ułożeniu 
p r z e d y s k u t o w a ć  ze specjalistam i od da­
nego rodzaju zagadnień (np. z oświatowcami, działa­
czami społecznymi, spółdzielcami itp.), z badaczami 
posiadającym i już wprawę w  układaniu form ularzy 
ankietowych, a także z inteligentniejszym i przedsta­
wicielami środowiska, w  którym  będzie przeprowa­
dzona ankieta. P rzy  większych i trudniejszych do­
ciekaniach należy rozpisać a n k i e t ę  p r ó b n ą  
w  niewielkiej liczbie egzemplarzy lub dokonać prób-



nych wywiadów z luźno sform ułowanym  kw estiona­
riuszem. Opinie osób m iarodajnych, a  zwłaszcza 
w yniki ankiety próbnej, wniosą mnóstwo cennych 
poprawek. Spostrzeżem y, ja k  wiele błędów popełni­
libyśm y, k ieru jąc się własnym i tylko przesłankami.

A nkieta piśmienna musi być zaopatrzona w  
o d e z w ę ,  okólnik lub pismo odręcznie podpisa­
ne, w  którym  w  sposób prosty, jasn y i przystępny 
w yjaśn im y cel i sens ankiety. W apelu tym  będzie­
m y zazwyczaj powoływali się nä w yższy użytek spo­
łeczny w yn ik ający  z zasadniczej koncepcji lustracji. 
Pożądane będzie zawsze uprzednie porozumienie się 
z ja k ą ś  wzbudzającą zaufanie organizacją społecz­
ną działającą w  środowisku. Następnie należy uzy­
skać pozwolenie na powoływanie się na nią. Gdy 
chodzi o ankiety prowadzone wśród robotników, 
ważne jest wejście w  porozumienie ze związkam i 
zawodowymi. N atom iast strzec się należy rozsyłania 
kwestionariuszy za pośrednictwem pracodawców. 
Do ankiety załączam y i n s t r u k c j ę ,  ja k  na­
leży wypełniać form ularz. Instrukcja tak a  powinna 
być jasna, nie pozostawiająca wątpliwości, a  jedno­
cześnie możliwie zwięzła, gdyż praktyka uczy, że 
nikt nie czytuje .zbyt rozwlekłych pouczeń.

4Г . S T R O N A  T E C H N I C Z N A  F O R M U L A R Z Y

Trudno tu  wchodzić w  zbyt drobne szczegóły 
technicznego układu kwestionariusza, wspomnę ty l­
ko o zagadnieniach najważniejszych.

1 . Rozm iary kwestionariuszy można dostoso­
w ać albo do sposobu rozsyłania i w ygody w ypełnia­
jącego, albo do system u archiwalnego obowiązują-
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cego przy gromadzeniu materiałów. Przeważa za­
zw yczaj wzgląd pierwszy. Dlatego rozsyła się kw e­
stionariusze na norm alnym  tzn. znormalizowanym 
papierze kancelaryjnym . Je s t  to bez wątpienia nie­
wygodne przy stosowanym  powszechnie system ie 
kartotekowym  przechowywania dokumentów. Z dru­
gie j strony jednak sztywne, niewielkich rozm ia­
rów karteczki przeważnie nie są  odpowiednie ani do 
rozsyłania, ani do wypełniania przez osoby badane. 
N adają  się raczej do ankiet ustnych i spisywania 
w yników  wywiadów.

2. Form ularze powinny być, o ile możności, dru­
kowane, gdyż jedynie druk (w przeciwieństwie do 
odbitek powielanych) jest dosyć w yraźny, a  co w aż­
niejsze budzi zaufanie. Ankieta, o ile tylko się da, 
nie powinna przekraczać rozm iaram i kartki papieru

•zadrukow anej po jednej stronie. Jeżeli wypełnia sam 
badacz, a  zwłaszcza w ykw alifikow any instruktor, 
form ularz może liczyć parę kartek.

Instrukcję należy w ypisać lub wydrukować tak, 
by w ypełn iający mógł ją  mieć zawsze przed oczami

chwili, gdy zapisuje form ularz.
3. D ruk musi być możliwie Wyraźny, trzeba u- 

nikać zgęszczenia, m iejsce na odpowiedzi powinno 
być dostateczne. N ie należy jednakże pozostawiać pa­
ru wierszy na te odpowiedzi, które da się u jąć  w 
kilku słowach. Rozmieszczenie pytań m a ułatwić 
przesuwanie się wzroku i chwytanie związku między 
poszczególnymi pytaniami. N agłów ki winny być 
składane mocniejszymi czcionkami dla podkreślenia 
pewnej odrębności. Zgrupowanie pytań musi być ta ­
kie, aby stwarzało możliwie logiczny ciąg zagad­
nień w um yśle wypełniającego (tak samo, ja k  przy 
wywiadzie niewskazane są pytania zbyt nieoczekiwa-
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nie po sobie następujące). P rz y  układzie pytań 
trzeba mieć na względzie także wygodę opracow ują­
cego, choć stoi ona na drugim  planie w  porównaniu 
z w ygodą wypełniającego. Całość musi sprawiać 
możliwie estetyczne wrażenie, czegoś przyjem nego 
dla oka. Przyczynia się to do zmniejszenia przykro­
ści,, związanych z trudem  wypełnienia ankiety.

4 Form ularze należy bardzo starannie popra­
wiać, zarówno pod względem treści ja k  błędów 
drukarskich. B łędy drukarskie, jeżeli naw et nie po­
wodują dwuznaczności, w iążą zbytecznie uw agę w y- 
w ypełniającego odpowiedzi.

4 2 . R O Z S Y Ł A N I E  A N K I E T

P rz y  rozpisywaniu ankiet należy dbać o ja k  n a j­
m niejszy w ysiłek ze strony wypełniającego. A  więc 
w ysy łać  je  tak, aby wypełnianie mogło przypaść 
na okres odpoczynkowy, na dzień świąteczny. L e ­
piej prowadzić ankietę zimą niż latem  (zwłaszcza na 
wsi). A nkieta, która przyjdzie nie w  porę, będzie od­
łożona na bok. Jeżeli nawet nie zostanie zarzucona, 
to samo poczucie, że należy ją  wypełnić, będzie bu­
dziło do niej rosnącą niechęć u człowieka zapraco­
wanego i nienawykłego do pisania. Im  dłużej ankie^ 
ta  będzie oczekiwała na, wypełnienie, .tym  mniejsza 
będzie szansa otrzym ania je j z powrotem. D latego 
również term in zwrotu nie powinien być nigdy zbyt 
odległy (dwa tygodnie, m iesiąc).

N a  ogół trudno się spodziewać, by zwrócono 
w iększą liczbę odpowiedzi bez uprzedniego przypo­
minania. Przypom inać należy zaraz po upływie te r­
minu (mniej więcej w  trzy  dni). Ponaw iać k ilka­
krotnie przypomnień nie warto. N a odpowiedzi bar-
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dzo opóźnione nie m a co liczyć. N a ogół trzeba 
umieć poprzestać na skrom nym  nieraz odsetku od­
powiedzi, o ile m ateriał taki nie wzbudza w ątpliw o­
ści, że jest za mało reprezentacyjny, Z góry nie mo­
żna ustalić tego minimum, zależy ono bowiem od 
warunków badania. Skoro w  terminie lub bezpośre­
dnio po terminie uzyska się znikomą liczbę ankiet, 
nie pozw alającą na opracowanie, oznacza to, że b a­
dania nie powiodły się i lepiej ich poniechać, niż 
próbować wydzierać niejako odpowiedzi drogą nie­
ustannie ponawianych przypomnień.

Opłata pocztowa za odpowiedź na ankietę powin­
na być w  zasadzie uiszczona przez w ysyłającego. Je s t  
to konieczne, nie można bowiem w ypełniających ob­
ciążać kosztami, A le m a to również dodatni wpływ 
na w yniki ankiety nawet kierowanej do osób sto­
sunkowo zamożnych: zobowiązuje m oralnie do za­
łatwienia spraw y, która w  innym  wypadku powę­
drowałaby do kosza.



V III. O PRA C O W A N IE W YN IKÓ W

43. R O D Z A J E  O P R A C O W A Ń

K ażda lustracja społeczna prowadzi do zdobycia 
bogatego m ateriału faktycznego i m ateriału do­
świadczeń. M ateriał ten trzeba zestawić, aby prze­
m yślaw szy i opanowawszy całość w ysnuć wnioski 
praktyczne. Niem niej cel lustracji na tym  się nie 
kończy: w yniki je j winny poruszyć opinię środowi­
ska, bądź środowisk podobnych, a  przy w ażniej­
szych poczynaniach, nowych i toru jących  drogę 
szerszym  koncepcjom — bodaj całego społeczeń­
stwa. Podkreślaliśm y już parokrotnie rolę propa­
gandową lustracji: nie uryw a się ona po zakończe­
niu prac w  terenie, lecz w  wielu wypadkach dopie­
ro zaczyna się z chwilą, gdy uzyskam y niezbędny 
m ateriał do uzasadnienia pewnych założeń i rzuto- 
w ań w przyszłość. D alej w ynikł lustracji ‘ społecz­
nych, acz zdecydowanie zm ierzających do konkret­
nych celów praktycznych, m a ją . duże znaczenie dla 
dokum entacji naukowej. N ależycie metodycznie o- 
prącowane ułatw iają następnym  badaczom wszelkie 
późniejsze dociekania, u łatw iają także kształcenie 
i dokształcanie pracowników społecznych oraz so­
cjologów.

M am y więc trzy zasadnicze cele opracowania w y ­
ników lustracji społecznej: 1) bezpośrednie podanie
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wyników niewielkiemu gronu działaczy wprowadza­
jących  w  życie reform y i udoskonalenia, których po­
trzebę odsłoniła lustracja; 2) szersza propaganda za­
gadnień; 3) udostępnienie m ateriałów ważnych dla 
wiedzy społecznej i dla celów pedagogicznych. Odpo­
wiednio do tego zarysow uje się konieczność 
trzech rodzajów opracowania pod względem form y 

'i rozmiarów oraz popularyzacji wyników.
W pierwszym  wypadku w ystarczy pełne ujęcie 

zdobytego m ateriału bez zbyt m isternego przepra­
cowania, byle jasne i należycie uzasadniające wnio­
ski. Tego rodzaju referat nie nadaje się do publikacji 
drukiem, w ystarczy jeżeli jest dostępny w instytu­
cji, która przeprowadzała badania. Może drugi eg­
zemplarz powinien znaleźć się w  jakim ś centralnym  
archiwum  badań społecznych. Ogłaszanie szczegó­
łów i obszernych zestawień, kosztowne i nudne dla 
szerszej publiczności jest nie tylko karygodnym  
trwonieniem środków i wysiłków, ale może przyczy­
nić się do zniechęcenia, nie zaś do pozyskania dla 
spraw y szerszych rzesz obywateli.

Ogłaszane drukiem w yniki badań powinny mieć 
charakter dokum entacji reportażowej, z całą je j 
lekkością i dynam iką ujęcia oraz z um iejętnym  za­
stosowaniem chwytów syntetyzujących, o których 
była mowa w rozważaniach wstępnych. W szelka 
sztuczna poza naukowości jest szkodliwa — rzecz 
musi być dostępna dla każdego o wykształceniu, 
szkoły powszechnej.

Skomplikowane tablice statystyczne są  niepożą­
dane. Rozm iary takiego opracowania nie powinny 
być na ogół wielkie, tekst m ateriału bogato ilustro­
w any wykresam i, mapami oraz dobi'ze wykonanym i 
i ciekawym i fotografiam i. Pam iętajm y, że wydawni-
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ctwo tego typu m a budzić w  najprostszy możliwie 
sposób poważniejszą refleksję społeczną, mobilizo­
w ać opinię i entuzjazm do czynu zbiorowego na no­
w ych przeważnie i nieutartych dotąd szlakach. Nie 
może być w żadnym razie banalne. Musi torować 
drogę prawdziwie dem okratycznej sprawozdawczo­
ści społecznej, której koncepcje dopiero poczynają 
się wykluwać. Z tego rodzaju opracowaniem nie n a­
leży zwlekać, trzeba je  ogłaszać, skoro tylko m ate­
riał do syntezy został przepracowany, wnioski w y ­
ciągnięte i dostatecznie przedyskutowane przez gro­
no organizatorów i uczestników lustracji.

Pożądane jest natom iast ponowne przepracowanie 
zasadniczego referatu, usunięcie nadmiaru m ateria­
łu, pogłębienie ujęcia i odbicie pracy o charakterze 
już napół, jeżeli nie całkowicie naukowym  w kilkuset 
egzemplarzach na powielaczu. Oczywiście drukowa­
nie takiego elaboratu udostępniałoby go szerszym  
zastępom czytelników,* z góry jednak wiem y, że 
zainteresuje się nim szczupłe grono osób, przeważ­
nie studiujących na wyższych uczelniach lub koray- 
.stających z bibliotek naukowych. Odbicie na powie­
laczu jest kilkakrotnie tańsze od druku, w ystarczy 
zaś sto czy dwieście egzem plarzy rozesłanych do 
uniwersytetów, większych księgozbiorów i insty­
tucji społecznych, aby w yniki naukowe lustracji 
nie zostały zaprzepaszczone. Czasem może oka­
zać się rzeczą w łaściw ą powołanie specjalnego pra­
cownika naukowego, nawet nie uczestniczącego w  
sam ej lustracji, by zebrał on w  tej postaci pełne re­
zultaty dociekań oraz podsumował zdobycze m eto­
dyczne.
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44- A R C H I W A  I O Ś R O D K I  D O K U M E N T A C J I  
S P O Ł E C Z N E J

Przy najsum ienniejszym  zużytkowaniu m ate­
riałów  zbieranych z um iarem, by nie gromadzić 
m artw ych archiwów, pozostanie zawsze sporo w ar­
tościowych notatek i statystyk  niezużytych w  opra­
cowaniach. Surow y m ateriał lustracji powinien być 
uporządkowany i skatalogow any oraz złożony do 
archiwum  dostępnego dla osób zainteresowanych w 
temacie. Cenne byłoby gromadzenie takich m ateria­
łów źródłowych, już zbytecznych dla instytucji, k tó­
ra  podjęła lustrację, w jakim ś centrum  dokumen­
tacji społecznej — w  jednym  ogólnokrajowym  lub 
w  szeregu regionalnych.



IX . W SKA ZÓ W KI B IB L IO G R A F IC Z N E

1  O metodach prac terenowych pisano w  na­
szym  piśmiennictwie bardzo niewiele. Poza cennymi 
uwagam i zaw artym i w  książce H. R a d l i ń ­
s k i e j :  Stosunek w ychow aw cy do środowiska 
społecznego, W arszawa 1935, rozdz. I I I  (bogata bi­
bliografia w  odnośnikach), poza rozdz. I I I  — V  mo­
ich: Badań środowiska spdłecznego (1932) oraz po­
za krótkim , ale bardzo wartościowym  artykułem  
E . A r n e k k e r a :  Badanie stosunków społecz­
nych i gospodarczych dla celów szkolnych, Wiedza 
i Zycie, z. 1 1/ 19 3 8 , trudno znaleźć wiele wskazówek 
ogólnych do badań tego typu, o które tu chodzi.
A. H e r t z  (w Socjologii współczesnej. W ar­
szaw a 1938, 15 7  n.) oraz P. R y b i c k i  (O ba­
daniu socjograficznym  Śląska, Katow ice 1938) mó­
w ią o metodach, posiadających w artość wyłącznie 
socjologiczną. Z. M y s ł a k o w s k i  (we w stę­
pie do książki: Rodzina w iejska jako środowi­
sko wychowawcze. W arszawa 19 3 1) podchodzi do 
zagadnień od strony zainteresowań pedagoga.

N ajw ięcej podręczników badań społecznych ist­
nieje w języku angielskim. Większość opracowań 
am erykańskich nie posiada przecież w iększej w arto­
ści, zresztą niektóre cenne w zasadzie wskazówki 
nie dadzą się zastosować do naszych warunków. 
K siążka Luther F r y :  The Technique of Social 
Investigation, New Y ork  1934, daje najpełniejszy
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obraz metod am erykańskich oraz bogatą bibliogra­
fię. Sporo uwag sugestywnych zaw arł w sw ej książ­
ce E . S. В  o g a  d u Z: Introduction to So­
cial Research, Los Angelos 1936. W zory kwestio­
nariuszy i badań fragm entów można znaleźć 
u M. E  1 m e r  ‘ a : The Technique of Social 
Surveys, Los Angelos 1927.

Bez porównania większą w artość od am erykań­
skich m a dla nas obszerna praca angielska A . and
B. W e b b : Methods of Social Study, London 
1932, owoc wieloletnich doświadczeń autorów, zna­
nych badaczy społecznych. Niewątpliw ie poważną 
wadą jest jednak dostosowanie uw ag do dociekań 
w pien^^szym rzędzie historycznych.

2. D la poznania metody wywiadu najw ażniej­
szy podręcznik W. Van D yke B i n g h a m  
i В.  M o o r e :  How to Interview, New Y o rk  1934. 
Metoda haseł (Stichwortmethode) rozwinięta ^ z e z  
G. D e h n a: Die proletarische Jugend, 1936.

Przystępując do badań ankietowych należy za j­
rzeć do książki A. В  o w 1 e у  ‘ a: The N a tu re  
and Purpose of the Measurement of Social Pheno­
mena, 1923, przy poważniejszych dochodzeniach 
statystycznych R . A. F i s h e r ,  Statistical Me­
thods for Research W orkers, 1934.

Uwagi metodyczne cenne przy układaniu k w e- 
stionariuszów ankiet zawiera praca L . L  a  n - 
d a u : Bezrobocie i stopa życiowa ludności dzielnic 
robotniczych W arszawy, 1936 (wstęp oraz załącznik 
tablic,' str. 6 i i nast.).

3. N ajlepszą choć bardzo krótką i szkicowo 
u jętą historię badań społeczno - gospodarczych zna­
leźć można w załączniku do książki: Die Arbeitslo­
sen in M arienthal, Leipzig 1933, pt.: Zur Geschichte
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der Soziografie (89 nn.). О szkole L e  Play*a: 
P. D e s c a m p s :  L a  sociologie experimentale. 
P aris  1933. О s u r v e y s :  angielskich — 
A. F . W e l l s :  The Social Survey in G reat B r i­
tain, London 1935, о am erykańskich zaś: S. H a r ­
r i s o n :  The Social Survey, New Y o rk  19 3 1  (wstęp 
do bibliografii A. E a t o n ,  Bibliography of So­
cial Surveys).

О badaniach prowadzonych w Polsce pisałem w 
kw artalniku Statystyk a  P ra cy  ( 19 3 1, z. 3): Badania 
m onograficzne - opisowe życia robotniczego w  Pol­
sce (w załączeniu bibliografia, niepełna zresztą, nie 
obejm ująca przy tym  prac nowszych). Zestawienie 
ważniejszych m onografii życia robotniczego we 
Fran cji znaleźć można w  pracy L . M. F e r r e :  
Les classes sociales dans la France contemporaine, 
P a r is  1936, 254 nn. '

C harakterystykę i m etodykę m onografii wsi i 
spraw  związanych z położeniem ludności rolniczej 
dają : A . Z a b k o - P o t o p o w i c z :  O mo­
nografiach skupień w iejskich w  ogóle a  przede 
wszystkim  w nauce polskiej. Ekonom ista, 1933, IV  
i 1934, I  — oraz W. B r o n i k o w s k i :  O po­
trzebie pisania socjologicznych m onografii wiosek 
polskich. Przewodnik P racy  Społecznej, 1935/6, 

N r. 5 i 6.
4. W zakresie teoretycznego przygotowania do 

badań może być pomocna trochę dawniejsza Biblio­
gra fia  pracy społecznej (1900— 1928) R- R u d z i ń ­
s k i e j  (W arszawa 1929) oraz literatura podana 
w podręczniku Z. D a s z y ń s k i e j - G o l i ń -  
s к i e j : Po lityka społeczna, 1934 i w  przypi­
sach do książki zbiorowej — Społeczne przyczyny 
powodzeń i niepowodzeń szkolnych (zawierających.



108

wiele wskazówek metodycznych). Bibliografie bieżą­
ce ogłaszał Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjolo­
giczny, ważny też był bogaty dział recenzyjny w 
Przeglądzie Socjologicznym i w  P ra cy  i Opiece Spo­
łecznej.

5. O ile chodzi o naszą literaturę pam iętnikar­
ską, to należy tu przede wszystkim  wym ienić wspo­
mnienia robotników przem ysłowych oraz chłopów, 
którzy pracowali jako najem nicy, a  mianowicie: 
J .  W o j c i e c h o w s k i :  Życiorys w łasny robot­
nika, Poznań 19.10; Pam iętniki bezrobotnych, wyd. 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego, W arszawa 
1933; Pam iętniki chłopów, 2 t., wyd. Instytutu Go­
spodarstwa Społecznego, W arszawa 1934/5; Robot­
nicy piszą, K raków  1938; Pam iętniki em igrantów, 
wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego, W arsza­
wa 1939. Ważne także wspomnienia działaczy pracu­
jących  w terenie, ja k  np. Pam iętniki lekarzy, w y ­
dane przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 1938.

O biografiach robotniczych w Niemczech patrz
C. T  r  u n z : Die Autobiographien von deutschen 
Industriearbeitern. Freiburg 1934. Ciekawe angiel­
skie Memoirs of the Unemployed, w opracowaniu 
H. B e a l e s ‘ a i S.  L a m b e r t a ,  Lon­
don 1934.

6. О powieści jako źródle m ateriałów i ch arak­
terystyk  środowiska, porównaj L. C a z a m i a n :  
Le roman social en Angleterre, P aris  1903.

W literaturze powieściowej E . Z o l a  wciąż 
jeszcze zajm uje czołowe stanowisko jako tw órca na- 
turałistycznego opisu środowiska robotniczego (z po­
wieści jego zwłaszcza Assom m oir i Germinal). 
Pewną wartość m ają powieści takich autorów ja k  
A. N e X o (zwłaszcza jegO: Ditta). U. S i n e -
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l a i r  (szczególnie: Trzęsawisko). P. Н а т р  
(jego cykl: L a  peine des hommes) i inni. O polskiej 
powieści społecznej — K . C z a c h o w s k i ,  
Obraz najnowszej literatury polskiej (1884 — 1934), 
zwłaszcza t. III.

7. Przystępując do badań, trzeba zestawić pod­
stawowe dane historyczne miejscowości ze Słowni­
ka Geograficznego K rólestw a Polskiego i innych 
krajów  słowiańskich, wydanego w  1884, a  obejm ują­
cego ziemie polskie w  granicach 1772. Nowe w yda­
nie Słownika Geograficznego Państw a Polskiego i 
ziem historycznie z Polską związanych, rozpoczęte 
przed w ojną, objęło zaledwie skrom ną część Pom o­
rza i Prus Wschodnich.

Szczegółowe dane częściowe spisu ludności 
z. 19 2 1 r. ukazały się w Skorowidzu miejscowości 
Rzeczypospolitej Polskiej wedle województw w  14 
tomach. Dane (również tylko niektóre) drugiego 
spisu z 19 3 1  r. opublikowane zostały jedynie gm ina­
mi w  Skorowidzu gmin Rzeczypospolitej Polskiej, 
S tatystyk a  Polski, seria B , zesz. 8. Pełne dane spisu 
z 19 3 1  r. ukazały się w  Statystyce  Polski, seria C 
w  podziale na powiaty. W takim  sam ym  zresztą po­
dziale ukazały się pełne dane spisu z 19 2 1 r. w  tzw. 
serii dawnej S tatystyk i Polski. P rzy  badaniu o szer­
szym  zasięgu terenowym  jest to bardzo cenny m a­
teriał inform acyjny.
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